Dziś na plakacie: 
MADONNA w filmie 
„DICK TRACY” 

i... oferta 

„Polskich Nagrań” 


W Niedzielę Palmową po 
starej drodze prowadzącej 
zboczem Góry  Oliwnej 
z Betanii do Jerozolimy po- 
dąża' procesja skautów 
śpiewając: „Błogosławiony 


METZ cz : RY 5 A „BAŁ Ten, który przychodzi 
; z RA NE R s KiwoS a w imię Pańskie. Hosanna 


ear oraw yz ry zza DRÓ cy na wysokościach”. Mt 21, 9 
> z 3 3 sym ł „A O Wielkim Tygodniu 
w Jerozolimie czytaj na str. 
4-5. 
Fot. „National Geographic” 


PRIMA 
APRILIS 
U 
| ANDERSENA 


| świąteczny 
konkurs 

| z nagrodami 

| Już w następnym 

| numerze „ŚM”. 
Ponadto znajdziecie 
w nim wiele 
atrakcyjnych tekstów, 
poważnych i na wesoło. 
M. in.: © ptasi quiz pt. 

| „Skrzydlate słowa” 

© zwariowane rekordy 

j nie tylko 

| z Księgi Guinnessa 


| © profesorze, 


| niech pan nie zmyśla 
| —o krótkim żywocie 
| naukowej bujdy... 


Nie przegap Świątecz- 


Nic -tak nie smakuje 

jak rurka z kremem 

na gdańskim Długim Targu. 
Kto chce wiedzieć, 

jaki jest smak... 

warsztatów dziennikarskich 
Klubu Korespondentów, 
niech zajrzy na str. 7 


Komunikat! 
ZIMA NIE DLA PIECUCHA 


— to bezbłędnie wiedzieli wszyscy, którzy 
wzięli udział w lutowym konkursie, natomiast 
deskorolka jest, z woli losu, dla MARCINA 
FILIPOWICZA z Patczewa, walkman dla KA- 
TARZYNY GRUDZIEN z Warszawy, a gra 
„Wojna o pierścień” dla REMIGIUSZA SPA- 
LENIAKA z Karlina. 
| Hurra! 


- Fot. Mieczysław Włodarski 


Nie ma powodu do smutku 


Włam 12 łat, a na imię mi Agnieszka 
waze 8 -,.SM" dziewczynki żalły się 
na swoją klasę. Nie martwcie się! Cho- 
amg do V basy. Kłóra znana jest w całej 
sztołe z chuligaństwa. Nauczyciele re 
wsrętłom wchodzą do nas. Nawet na- 
STz wychowawczyni woli siedzieć z ma- 
lachami. miż u nas zdzierać sobie głos 
Klasa jest niełubiana. A wszystko przez 
naszych kolegów. Więc nie martwcie 
Ss; tak. dziewczyny. Nie tylko Wasi 
cnłopcy Są tacy. Miejmy tyłko cierp- 
sez 

Agnieszka z Legnicy 


Szczyt nietolerancji? 


Na imię mi Gośka. Mam 12,5 lat. 
Piszę w sprawie Kaśki — „„metalówy” 
z Zabrza Pisze ona m. in. „„._według 
mnie muzyka, której słuchają moje ró- 
wieśniczki, np. Depeche Włode lub De 
Mono, jest bez sensu. Tego słuchać się 
mie da”. Od 1,5 roku jestem „depesz- 
kz me mam nic przeciwko „„mmeta- 
lom”. Uważam, że to porządni i przede 
wszystkim normalni ludzie. Kiedyś mój 
brat był „metaiem 
tam w domu dostępu do magnetofonu. 
Musizłam polubić tę muzykę. Dziś wolę 
dowanie tę najmodniejszą — De- 
peche Mode i RAP. Moim zdaniem, jeśli 


ja nawet nie mia- 


cj nie powinna 
że „metale” to najporząd- 
niejsi ludzie, a ci słucha- 
muzyki — to ci nieporządni. 
aniołem nie jest, ale to wcale 
zależy od tego, jakiej muzyki 
żdy popełnia w życiu błędy. 
drogą 
czego innego nie słuchała, 


ciekawa jestem, czy 


muzyka jej nie zainteresowała, 
metal"... Proszę, 
Nie można tego 


poszła” na, 


Gośka z Darłowa 


OD REDAKCJI: Wybaczcie, że to, co 
piszę, nie ma nic wspólnego z treścią 
listów dzisiejszej Poczty. Z treścią nie, 
ale na pewno z formą lub — precyzyj- 
niej — z gramatyką. Nie odbierzcie tego 
jako chęć naśmiewania się z Waszej 
koleżanki. Broń Boże, jak najdalsza 
jestem od tego! Ale proszę, oto przy- 
kład: w wydrukowanym wyżej liście 
Gochy z Darłowa dokonałam, nazwijmy 
to, retuszu. Bo oryginał brzmi tak: 
„Nie nawidzę słuchać tego! ...Metale 
to najpo ądniejsi ludzie, a słuchający 
innej muzyki to ludzie niepo ąadni"”. I tak 
jeszcze z osiem razy w krótkim tekście! 
To nie żart, zagadka, po prostu Gocha 
nie wie, jak pisze się słowo „„nieporząd- 
ny”! Nie wie — będąc w VI klasie, 
a w dodatku, co w moich oczach dys- 
kredytuje umiejącą polemizować z lis- 
tem koleżanki dziewczynę — nie chce 
jej się nawet zajrzeć do słownika!!! To 
tak, jakby „olewała'”” redakcję, Pocztę, 
swoich czytelników! Kochani, biję na 
alarm: polubcie wreszcie gramatykę! 
Nawet Wam się nie śni, ile dostajemy 
listów, w których roi się od błędów!!! 
Pisze na przykład zakochana Julita, 
że... „umrze z miłości, bo Juzek (!) 
w ogóle o niej nie myśli”. Ja się wcale 
nie dziwię, a Wy? 

Nie można tego tak zostawić — w tym 
zgadzam się z -Gochą z Darłowa. (kl) 


Nieśmiała, niepewna siebie... 


.„.przewrażliwiona — to właś- 
nie ja! Kończę w tym roku szkołę 
podstawową, idę do liceum ogól- 
nokształcącego. Jak sobie pora- 
dzę — nie z nauką, lecz z ludźmi 
— nie wiem. Taka właśnie jes- 
tem: zawsze oczekuję od życia 
niepowodzeń, wszystkiego się 
boję, najlepiej mi, najbezpiecz- 
niej w czterech ścianach włas- 
nego pokoiku. Odkąd pamiętam, 
zawsze tak było. W szkole jestem 
też poza klasą. Taka mysz, która 
sama siebie nie lubi. Nie jestem 
brzydka, ale czuję się byle jaka 
— tak właśnie wyglądam i za- 
chowuję się. Nawet się za bardzo 
nie dziwię, że koledzy mnie nie 
zauważają, bo nigdy nic nie mam 
do powiedzenia i trzymam się 
z boku, choć nie wiem, co bym 
dała, żeby było inaczej. 


© cześć! Mam na imię Marketa i jestem 
trzynastoletnią mieszkanką Czecho-Sło- 
wacji. Chciałabym korespondować z dzie- 
wczynkami z Polski, które są w wieku 13-14 
lat. Teraz troszkę o mnie: zbieram naklejki, 
pocztówki i wszystko, co dotyczy koni. 
Lubię Davida Hasselhoffa, zespół Europe 
i Sandrę. Piszcie do mnie pod adresem: 
Marketa Pospiśilova, ul. Sidliśte Miru 270, 


Volary 38451, Czecho-Słowacja. 


PS. Listy do Markety można pisać w jęz. 


rosyjskim. 


© Hello! Nazywam się Kerstin Roder 
i mam 15 lat. Chciałabym korespondować 
z polską młodzieżą w wieku 13-18 lat. 
Interesuję się biologią. W wolnym czasie 
słucham muzyki, czytam książki, chodzę 
do kina i na pływalnię. Mogę pisać w języ- 
ku niemieckim i angielskim. Czekam na 
listy od Was. Mój adres: Kerstin Roder, 
Meister-Eckehartstrasse 8, Erfurt 5020, 


Deutschland. 


W domu jest podobnie. Myślę, 
że mamie jestem mniej bliska niż 
siostra, czuję się niekochana |... 
zazdrosna o każdy gest mamy, 
uśmiech, każde ciepłe słowo 
skierowane do siostry. Ania jest 
miłą, beztroską dziewięcioletnią 
dziewczynką, którą wszyscy lu- 
bią, a jej chyba wcale na tym nie 
zależy. A ja znów nie wiem co 
zrobić, żeby polubili mnie wszys- 
cyl 

Dorota 


Tu właśnie ples pogrzebany! 
Nie jest bowiem możliwe, by kto- 
kolwiek, nawet nie wiem jak 
wspaniały i nadzwyczajny, był 


przez wszystkich akceptowany 


i uwielbiany. To jest po prostu 
niemożliwe! Niemożliwe, ponie- 
waż ludzie, z którymi stykasz się, 


żajnał 51. 


26, Dresden 8036, RFN. 


© Witajcie, nieznajomi jeszcze przyjacie- 
le! Piszę list z nadzieją, że może ktoś z Was 
zechce napisać do mnie. Mam 13 lat i cho- 
dzę do VIII klasy. Moim hobby jest zbiera- 
nie pocztówek i zdjęć grup popowych i roc- 
kowych, a także znanych i lubianych artys- 
tów, np. Michaela Jacksona, Sandry, Sab- 
riny, Samanthy Fox, Kim Wilde. Zajmuję 
się również muzyką i czytaniem książek. 
Piszcie do mnie pod adresem: Swietłana 
Demidowaja, Ukrainskaja CCP 326902, Go- 
rnostajewskij r-n, Konstantinowka, ul. Uro- 


© cześć! Mam na imię Susi i mieszkam 
w Niemczech. Chciałabym korespondo- 
wać z dziewczętami z Polski w wieku 11-14 
lat.-Teraz trochę o sobie: lubię czytać, 
słuchać muzyki, a także pisać listy. Cze- 
kam na listy od Was w języku niemieckim. 
Mój adres: Susi Auris, Vetschauerstrasse 


RADY dła 
KAZDEGO 


Doroto, podobnie zresztą jak my 
wszyscy, są bardzo różni. Różne 
mają zainteresowania, potrzeby, 
odmienną hierarchię waźności. 
Różnie teź oceniają innych ludzi, 
ich charaktery, atrakcyjność, wy- 
gląd. To, co dla jednego jest idea- 
łem, dla innego będzie nudą 
i przeciętnością. Jak więc chcia- 
łabyś, żeby lubili Cię wszyscy?! 

To jedna strona medalu. Druga 
to fakt, że ludzie podobnie jak 
Dorota przekonani o swojej „„gor- 
szości” potrzebują i oczekują od 
otoczenia szczególnie dużo prze- 
jawów życzliwości, zaintereso- 
wania, sympatii i aprobaty, Jeśli 
je zyskują, to są... średnio szczę- 
śliwi, bo nie wierzą we własne 
szczęście, jeśli nie — pogrążają 
się w rozpaczy. Nie potrafią za- 
chować rozsądnego umiaru, dys- 
tansu wobec siebie i wobec in- 
nych. Szczerze mówiąc, dość tru- 
dno się z nimi przyjaźnić, bo 
wciąż się upewniają, czy to aby 
na pewno dla nich przeznaczone 
jest to zainteresowanie. Analizu- 
ją każdy gest, minę, zmianę na- 
stroju. Dla nich każde niepowo- 
dzenie w szkole, zerwanie z kole- 
żanką, koniec wakacyjnej miłości 
jest prawdziwą klęską, końcem 
świata. 

Czy więc można Dorocie pora- 
dzić, jak ma się zmienić? Jeśli 
tylko zrozumie, że ani ona nie 
musi lubić wszystkich wokół sie- 
bie, ani wszyscy jednakowo jej 
uwielbiać, może sytuacja „,sa- 
ma' się poprawi. A ja, gdybym 
tylko wierzyła w złotą rybkę, co to 
spełnia każde życzenie, wypo- 
wiedziałabym teraz jedno: niech 
Dorota polubi siebie. Bardzo! 
Niech popatrzy w lusterko i nare- 
szcie powie: fajna ze mnie dziew- 
czyna. (kl) 


Rys. SZARLOTA PAWEL 
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NASTOLATKÓW 
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...jest moim wielkim zmart- 
wieniem. Mam 15 lat i się tym 
| zamartwiam. Moja mama od 
| dłuższego czasu nie ufa mi. 
| Czyta moje listy, nie pozwala mi 
| nigdzie wychodzić ani przyjaź- 
| nić się z chłopcami. Ja nic nie 
| mogę! Mama mówi, że muszę 
| jej opowiadać o moich sympa- 
| tiach, a ja nie mogę, bo ona nie 
| umie tych zwierzeń uszanować, 
|| zatrzymać w sekrecie. Piszę pa- 
| miętnik, chowam go przed 
| wszystkimi. Ale mama znalazła 
| go gdzieś i przeczytała. | żeby 
| było „weselej”, zrobiła to z cio- 
| cią! 
|| Chciałam z nią porozmawiać, 
ale ona na to nie ma czasu. Za to 
na kłótnie ze mną zawsze! De- 
nerwuję się tym bardzo. Źle sy- 
piam. Chciałam nawet uciec 
z domu od tych wiecznych kłótni 
i zakazów. Chciałam coś w na- 
szym życiu zmienić, ale nie 
wiem jak. Wciąż płaczę i próbu- 
ję się pocieszać, że już niedługo 
będę dorosła i wtedy wszystko 
się zmieni. Ale to wcale nie 
pomaga. 


Anka 


Warszawa. 


) Interesuję się sportem, zbieram plakaty ze- 
społów piłkarskich i piosenkarzy. Jestem uczniem 
klasy sportowej. Jeżeli macie plakaty, o których 
wspomniałem, a są Wam niepotrzebne — przyślij- 
cie je do mnie. Mój adres: Arkadiusz Mateusiak, ul. 
Nowotki 12/9, 82-300 Elbląg. 

Bardzo lubię książki przygodowe i fantastycz- 
ne. Już od dłuższego czasu poszukuję następują- 
cych pozycji: ,,W 20 lat później'”” Aleksandra Duma- 
sa oraz „Ostatnia bitwa” C.S. Lewisa. Za książki 
chętnie zapłacę lub odsprzedam „„Na tronie w Bla- 
blonie'* Wojciecha Żukrowskiego. Mój adres: Jo- 
anna Kula, ul. 


Grzybowska 6/10 m. 428, 00-131 


© Ludzie, pomóżcie! Pilnie poszukuję książki 
anonimowego autora pt. „Kwiatki św. Franciszka” 
w tłumaczeniu Leopolda Staffa. Odkupię lub za- 
mienię ją na inną książkę. Kolekcjonuję też tarcze 
szkolne i chciałabym dzięki Wam powiększyć 
swoje zbiory. Zainteresowani niech piszą pod 
|| adresem: Monika Pająk, ul. Czerna 205, 34-130 
8 Kalwaria Zebrzydowska, woj. lubelskie. 
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Rozmowa z docentem JANEM MIODKIEM — językozna- 
wcą, specjalistą w dziedzinie kultury języka polskiego, 
autorem popularnego programu telewizyjnego pt. ,„Oj- 


czyzna polszczyzna”. 


— Panie docencie, dorośli nie 
mają dobrego zdania o języku 
współczesnej młodzieży. Czy 
pan jako fachowiec podziela tę 
negatywną opinię? 

— Narzekania na obyczaje 
młodzieży i zepsucie języka są 
stare jak świat Osobiście mam 
do tego stosunek umiarkowany: 
ani bym nie bił na alarm, nie 
rozdzierał szat, ani też nie chciał- 
bym być chwalcą obecnego sta- 
nu. 

Myślę, że ja i większość moich 
rówieśników nie byliśmy kiedyś 
tacy elokwentni, tacy wygadani. 
Dzisiejsza młodzież chyba lepiej 
mówi, a przede wszystkim jest 
śmielsza, bardziej bezpośrednia. 
Ale zarazem jestem przekonany, 
że stale pogarsza się jej spraw- 
ność w języku pisanym. | nie 
chodzi tu głównie o bardzo kule- 
jącą ortografię. Niepopełnianie 
błędów to jeszcze za mało. Groź- 
niejsza jest nieporadność i mono- 
tonia stylistyczna. Przyczyny są 
dla mnie oczywiste: młodzi ludzie 
coraz mniej czytają, a coraz wię- 
cej oglądają. 

— Proszę wskazać trzy główne 
grzechy językowe nastolatków. 

— Na pierwszym miejscu mu- 
szę, niestety, wymienić postępu- 
jącą i rozszerzającą się wulgary- 
zację. Owszem, ja też nie byłem 


4 


święty, ale pewne, dziś już „nor- 
malne'' zjawiska były jednak rza- 
dkością, a czasem wręcz nie do 
pomyślenia. 

Nie używało się podwórkowej 
„łaciny” w obecności dziewcząt. 
Na ogół potrafiliśmy się hamo- 
wać. A obecnie wielu młodzień- 
ców stara się tym... imponować. 
Nie bez winy są same dziewczę- 
ta, które się o to nie obrażają, 
albo nawet mówią podobnie. 

Po drugie, wspomnę o natręt- 
nej skłonności do językowych 
szablonów, zwłaszcza do nadu- 
żywania ulubionych, „modnych”” 
epitetów oceniających. Jak już 
ktoś gdzieś podchwyci epitety np. 
cienki bądź lipny, szałowy czy 
— co gorsza — boski, to wszyst- 
ko, co mu się nie spodoba, co go 
rozczaruje, będzie po prostu cie- 
nkie albo lipne, a to, czym się 
zachwyci, będzie wyłącznie sza- 
łowe lub boskie. | tak na okrągło! 
W ten właśnie sposób skutecznie 
zuboża się słownictwo. 

| wreszcie trzecim, charaktery- 
zującym głównie naszych nasto- 
latków, grzeszkiem jest naduży- 
wanie wyrażeń dźwiękonaślado- 
wczych, tych wszystkich: bum!, 
łup!, ciach!, ta da dat... 

— W swych wywiadach z wiel- 
ką troską mówił pan o „higienie 
językowego obcowania”. 
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— Tak. Bardzo mnie boli fakt, 
że my Polacy — w większości 
wszak naród katolicki — zbyt czę- 
sto zapominamy o tym, że język 
jest bardzo istotną częścią ogól- 
nego stosunku dó bliźnich. 
A przecież nic tak nie rani jak 
słowa! | z drugiej strony — język 
łagodzi obyczaje! Higieny języko- 
wego obcowania musimy wyma- 
gać najpierw od samych siebie. 
Zanim odezwiemy się do kogoś, 
zwłaszcza do bliskiej nam osoby, 
zastanówmy się, czy forma, któ- 
rej zamierzamy użyć, jest odpo- 
wiednia, uprzejma, nienapastli- 
wa. Tu nie wystarczy samo unika- 
nie przekleństw. Niestety, styl ję- 
zykowego grubiaństwa wciąż się 
upowszechnia i... powszednieje 
— przestaje nas razić! 

— Sądzę, że większość użyt- 
kowników polszczyzny, niezależ- 
nie od wieku, nie czuje potrzeby 
doskonalenia swego języka: „bo 
niby po co, skoro i tak się rozu- 
miemy”. 

— To niedobre założenie. Im 
sprawniejszy język, tym nasz 
kontakt z otoczeniem będzie sku- 
teczniejszy i łatwiejszy. Pamię- 
tajmy też, że granice naszego 
języka są granicami naszego 
świata. Poprzez język poznajemy 
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Cześć i czołem! Oszczędzę Wam wstępnego ko- 
mentarza. A ściślej — wstęp jest obok. Polecam zatem 
wywiad z docentem Miodkiem i od razu przystępuję do 
rzeczy 

Na dobry początek problem od dawna będący przy- 
czyną naszych językowych dylematów i niezliczonej 
ilości błędów, Najczęściej są one nieświadome — auto- 
matyczne; popełniane przeważnie w języku mówionym. 
Słyszymy przecież co chwilę: poproś tą panią, lubię tą 
dziewczynę, znalazłem tą książkę itp. 

Chodzi tu o poprawną formę żeńskiego zaimka ta 


w bierniku liczby pojedynczej. Otóż w języku pisanym 
— gdzie normy są surowsze — należy stosować wyłącz- 
nie postać łę, w mowie natomiast dopuszcza się już 
zarówno ę, jak i tą. Powiedzmy krócej: możemy mówić 
— £ą..., musimy pisać — £ę... np. zrób mi tę przyjemność, 
daj tę grubą kurtkę, kup tę kolorową gazetę. 

Uzasadnienie tkwi w historii języka. Jeszcze w ubieg- 
łym wieku wszystkie zaimki żeńskie miały w bierniku I. p. 
końcówkę -ę, np. moję, twoję, naszę, owę. Jednak pod 
wpływem przymiotników — zakończonych w tym przypa- 
dku na -ą — nastąpiło rozszerzenie się tej końcówki 
także na zaimki. Wyrazy określające rzeczownik zyskały 
więc identyczną końcówkę: widziałem wasz-ą now-ą 
nauczycielkę itp. Powód jest banalny — wygoda. Język 
ma bowiem naturalną tendencję do stopniowego uprasz- 
czania się. 

Ale właśnie to ułatwienie ominęło zaimek żę. Dlacze- 
go? Ponieważ używa się go zdecydowanie najczęściej, 
a formy najczęściej stosowane są najtrwalsze, odporne 
na zmiany. Jest wszakże oczywiste, że pod stałym 
naporem odmiennej na ogół praktyki językowej, również 
tę przejdzie kiedyś do historii. A na razie trzeba prze- 
strzegać wciąż obowiązujących norm! 

Pytajcie i proście o porady — jestem do Waszych 
usług. Z góry przepraszam, jeśli rozmiary „Okienka” nie 
pozwolą mi usatysfakcjonować wszystkich korespon- 
dentów. Do przeczytania! 

MAREK ZBORALSKI 


Docent Jan Miodek z synem Mar- 
cinem 


i porządkujemy całą rzeczywis- 
tość! Mało tego — myślimy w ję- 
zyku!!! Szablonowy, ubogi i nie- 
poradny język to płytkie ischema- 
tyczne myśleńie. Praca nad języ- 
kiem jest zatem pracą nad myślą, 
nad naszym intelektem! 

— Na niedostatek troski o pol- 
szczyznę ma też bodaj wpływ 
rosnąca popularność języków 
obcych. Niektórzy bowiem sądzą, 
iż lepiej skoncentrować się na 
językach „światowych”, a nawet 
— że zbyt dobry polski może 
przeszkodzić np. w angielskim. 

— Zainteresowanie językami 
obcymi jest, oczywiście, rzeczą 
bardzo pozytywną. Mam tu na 
myśli nie tylko praktyczne korzy- 
ści płynące z poszerzenia zakre- 
su koniunikowania się. Jest to 
również kolejna okazja do wzbo- 
gacenia ducha i intelektu. 

A lepsza znajomość języka oj- 
czystego na pewno może pomóc 
w przyswajaniu języków obcych. 
Dowodem są nasi wybitni polig- 
loci, a zarazem dobrzy poloniści. 

Drażni mnie jednak „obcojęzy- 
kowy” snobizm, typowy dla nie- 
których powracających z Zacho- 
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_CO DALEJ 


STRZAŁ 


W „DZIESIĄTKĘ” 


Chociaż jestem dopiero w średniej 
szkole i na wybór zawodu mam je- 
szcze czas, poważnie myślę o przy- 
szłości. Zastanawiałam się nieraz, co 
chciałabym w życiu robić. Bardzo 
lubię biologię I geografię, jestem też 
niezłą humanistką. Ale najbardziej 
umiem i lubię — liczyć. I chciałabym 
zostać księgową. Wiem, że jest to 
osoba ważna i kompetentna, potrzeb- 
na w każdym przedsiębiorstwie. Sły- 
szę też, że na dobrą księgową czeka 
praca. To, przyznacie, w dzisiejszych 
czasach liczy się bardzo. 

l dlatego proszę o informację, jak 
zostać księgową. 

Kasia 

Możesz zdobyć ten rzeczywiście 
bardzo poszukiwany zawód decydu- 


du. Oni potem w kraju jedzą 
„lunch”, chodzą na party”, 
uprawiają „jogging” itd. Gorąco 
popieram naukę języków obcych, 
ale martwi mnie zaśmiecanie ro- 
dzimego. 

— Dla wielu uczniów szkolne 
lekcje gramatyki są nudne I trud- 
ne, a w efekcie — nie lubiane. To 
bardzo zniechęca do zalntereso- 
wania się językiem. Gdzie tkwl 
błąd? 

— Za dużo tam oderwanych od 
żywego języka regułek, formułek 
| gotowych schematów do wyku- 
cia. Zbyt mało natomiast twór- 
czego myślenia i odkrywania 
ogólnych zasad funkcjonowania 
języka. Uczeń sam powinien do- 
strzegać, że wiedza gramatyczna 
jest mu potrzebna, że służy języ- 
kowej sprawności. 

Życie samo dostarcza pytań: co 
znaczy do siego roku?, tę czy tą?, 
dlaczego oczyma i rękoma? itp., 
itd. 

Z moich osobistych doświad- 
czeń muszę podkreślić jeszcze 
jedno: trzeba się umieć zapatrzyć 
w kogoś, zasłuchać i starać się 
naśladować. To nie będzie mał- 
piarstwo. Warto mieć swoje języ- 
kowe ideały! Na szczęście ja za- 
wsze miałem ich sporo. Życzę 
więc młodym, aby na swej drodze 
życia spotkali jak najwięcej ludzi, 
których piękna i poprawna pol- 
szczyzna im zaimponuje i będą 
mogli ją naśladować. 

Poza tym radzę dużo czytać, 
dużo pisać, na bieżąco rozstrzy- 
gać:poprawnościowe wątpliwoś- 
ci, no i — myśleć. Szkolna wiedza 
o języku też nikomu nie zaszko- 
dzi. 

— Wynika z tego, że metodą 
doskonalenia polszczyzny może 
też być lektura poradników po- 
święconych kulturze języka. 
A „Świat Młodych” otwiera właś- 
nie „Okienko z językiem” — po- 
prawnościową rubrykę, którą bę- 
dę miał przyjemność redagować. 

— Tak, to popularny i atrakcyj- 
ny sposób uprawiania „kulturys- 
tyki” słowa. Życzę panu powo- 
dzenia, a czytelnikom przyjemnej 
i pożytecznej lektury. 

— Dziękuję za wszystkie ży- 
czenia i za ciekawą rozmowę. 


Rozmawiał MAREK ZBORALSKI 
Fot. archiwum 


jąc się na naukę w liceum ekonomicz- 
nym, kierunek: finanse i rachunko- 
wość. To jedna droga. Inna — to. 
policealne 2-letnie studium ekonomi- 
czne lub studia wyższe: akademia 
ekonomiczna (Kraków, Katowice, 
Wrocław), kierunek: bankowość, fina- 
nse oraz Szkoła Główna Planowania 
i Statystyki w Warszawie, uniwersytet 
gdański, łódzki i szczeciński. Także 
— Wyższa Szkoła Inżynieryjna w Ra- 
domiu, kierunek: finanse. Oczywiście, 
nastawić się musisz na solidną nau- 
kę. Nie są to na pewno studia dla 
„leserów”. 

PS. Przy okazji informacja dla tych 
z Was, którzy w przyszłości chcą 
zostać biznesmenami. Od jesieni br. 
Szkoła Główna Planowania i Statys- 
tyki w Warszawie prowadzi nabór na 
wydział menedżerski. Szczegółowe 
wiadomości na temat studiów zailnte- 
resowani znajdą w nowych informato- 
rach i w poradniach wychowaw- 
czo-zawodowych. (kl) 
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N azwa Jerozolima oznacza 
„młasto pokoju”. Jerozoll- 
ma jest jednym z najstarszych 
miast świata. Ludzie mieszkają tu 
nieprzerwanie od niepamiętnych 
czasów. Najstarsza wzmianka 
o niej pochodzi z dokumentu egl- 
psklego datowanego na XIX wiek 
przed Chrystusem. Dawid uczynił 
Jerozolimę stolicą królestwa ży- 
dowsklego ok. 1000 r. przed Chry- 
stusem, zaś |ego następca Salo- 
mon zbudował tu świątynię, która 


umocniła pozycję mlasta Jako oś-— 


rodka wielkiej monotelstycznej 
religii. 


Ze zbocza Góry Oliwnej widać 
Jerozolimę. W miejscu, gdzie bły- 
szczy złota kopuła Meczetu Oma- 
ra, wznosiła się w czasach Chrys- 
tusa Wielka Świątynia. Mury ota- 
czające stare miasto przypomi- 
nają te z początków naszej ery 
| znajdują się dokładnie w tym 
samym miejscu, Uliczki są rów- 
nie wąskie, domy tak samo nie- 
wysokie. Za parę groszy można 
również wjechać przez bramę na 
osiołku. 


NN 


Plelgrzymi przy Kamlenlu Namasz- 
czenia w Bazylice Bożego Grobu 


Jerozolima sprzed 70 r. po 
Chrystusie I s tare miasto 
dziś: kolor różowy — dziel- 
nica chrześcijańska, zielo- 
ny — muzułmańska, fiole- 
towy — ormiańska, niebie- 
skl — żydowska. Linią cza- 
rną zaznaczono szlak Dro- 


Jerozolima jest nie ta sama co 
dwa tysiące lat temu, ale bardzo 
podobna. Jest to święte miejsce 
wszystkich chrześcijan. Wierni 
przybywają tu tysiącami, a w dni 
poprzedzające Wielkanoc jest ich 
zawsze najwięcej. 

WWilelki Piątek pod kierunkiem 
ojców franciszkanów, którzy 
opiekują się miejscami świętymi, 
tysiące wlernych podąża Drogą 
Krzyżową. Oto relacja amerykań- 
sklego dziennikarza, który wraz 
z Innymi przeszedł czternaście 
stacji Drogi Krzyżowej od Koś- 
cloła Biczowania do Bazyliki Bo- 
żego Grobu. 

Niektórzy z Idących przebrani 
Są za rzymskich leglonistów, ma- 
Ją w rękach włócznie. Inni nlosą 
krzyż. Procesja tchnie reallz- 
mem, a ludzie w niej uczestniczą- 
cy przejęci są do głębl. Są przed- 
stawiciele wielu narodów, Ang- 
licy czytają Biblię, Francuzi ob- 
Jaśniają swym towarzyszom 
szczegóły historyczne I archeo- 
loglczne, a Japończycy fllmują 
wszystko swymi kamerami. Ara- 
bowle śplewają. Jakaś kobleta 
przejmującym głosem śplewa 
pleśń o Matce Bożej, Tłum przy- 
staje co chwila, aby księża mogli 


objaśniać poszczególne stacje 
Drogi Krzyżowej. Via Dolorosa!) 
Jest wąska i stroma. Pot leje się 
z twarzy Syryjczyków niosących 
krzyż. Jeden z nich ciężko od- 
dycha. On I jego towarzysze nio- 
Są swój ciężar w takt powolnego 
hymnu. Jedna z kobiet intonuje 
pleśń I tłum znów śplewa: Marlam 
Habena — Umiłowana Maryjo! 
Procesja przechodzi przez Bazar 
Oliwny. W czasach Chrystusa był 
na pewno w Jerozolimie taki ba- 
zar. Sprzedawano na nim takie 
same owoce Jak dziś. * 

Przy plęclu ostatnich stacjach 
Drogl Krzyżowej, które znajdują 
slę na terenie Bazyliki Bożego 
Grobu, śplew Arabów wzmaga 
slę. Łzy spływają po twarzach 
plelgrzymów. Jeden z mężczyzn 
mocno uderza silę w plerś, Z wielu 
Ust wydobywa się przejmujący 
krzyk. Wlerni opłakują śmierć 
Chrystusa. 

Jerozolima jest świętym mlejs- 
cem nie tylko dla katolików. W Ba- 
zyllce Bożego Grobu znajdują się 
również kapllce greków, ormlan 
| koptów?h W Wielką Sobotę wie- 
rnl z Kościołów wschodnich ty- 
slącami zapełniają bazylikę. 


aaa 


Kaplica Bożego Grobu, która 
znajduje się w środkowej części 
kościoła, otoczona jest zwartym 
tłumem. W samym centrum stoi 
grupa ormiańskich, koptyjskich 
i syryjskich księży. Wierni klasz- 
czą rytmicznie. Pojawia się gre- 
cki patriarcha w złotej koronie. 
Przed pierwszą w nocy zalega 
cisza. Grecki patriarcha schodzi 
sam do Bożego Grobu. Po chwili 
w ciemnym wnętrzu bazyliki za- 
palają się dziesiątki świec 
— symbol zmartwychwstania. 
Nad tłumem unosi się chóralny 
krzyk: Christos anesti! Christos 
anesti! — Chrystus zmartwych- 
wstał. Jednocześnie zaczynają 
bić dzwony. 

Bazylika Bożego Grobu jest do- 
brym przykładem na to, że ludzie 
różnej wiary mimo głębokich róż- 
nic i zacietrzewienia mogą się 
nauczyć współżyć w miejscach 
dla siebie najświętszych. Stara 
Jerozolima — święte miasto ży- 
dów, chrześcijan i muzułmanów 
— ma cztery dzielnice: żydows- 
ką, chrześcijańską, muzułmańs- 
ką i ormiańską. Bazylika Boże- 
go Grobu znajduje się w cen- 
trum dzielnicy chrześcijańskiej. 
Wzniesiona przez krzyżowców 
w XII wieku, od połowy XIV w. 
znajdowała się pod opieką fran- 
ciszkanów. W XVIII w. przejęli ją 
w posiadanie grecy. Dziś współ- 
właścicielami bazyliki są: katoli- 
cy, grecy, ormianie i koptowie. 
Codziennie przy zamykaniu i ot- 
wieraniu bramy bazyliki rozgry- 
wasię następująca scena. Przed- 
stawiciele wszystkich czterech 
wspólnot, mających konwenty”) 
wewnątrz bazyliki, stawiają się 
o ustalonej porze przy bramie. 
Muzułmanin, którego rodzina od 
pokoleń ma „prawo kluczy” do 
bazyliki, zamyka od zewnątrz 
wierzeje wieczorem I rano je ot- 
wiera. Drabinę, po której wchodzi 
by przekręcić górny zamek, od- 
daje przez okienko w bramie do 
wnętrza bazyliki. Okienko od śro- 
dka zamyka zakrystian grecki. 

O Jerozolimę walczono przez 
stulecia. Kilkakrotnie była równa- 
na z ziemią i odbudowywana. 


LOOUJODNACP—U 


0. 


w Wielki Piątek w Kaplicy Kal- 
warli Bazyliki Bożego Grobu 
księża zdejmują figurę Chrystusa 
z krzyża I owijają Ją w płótno, tak 
Jak to zrobił z Jego ciałem Józef 
z Arymatel 


Co roku tłum pielgrzymów po- 
dąża Drogą Krzyżową 


W ciągu ostatnich dwóch tysięcy 
lat panowali tu kolejno: Żydzi, 
Rzymianie, Bizantyjczycy, Arabo- 
wie, krzyżowcy, Mamelucy*), Tur- 
cy, Brytyjczycy i ostatnio znów 
Żydzi. To, że Jerozolima dzisiej- 
sza przypomina tę z czasów 
Chrystusa I że jej uliczkami mogą 
podążać pielgrzymi z wielu kra- 
jów, napawa optymizmem właści- 
wym dla ;,miasta pokoju”. 


Opr. GRZEGORZ BURAKIEWICZ 


na podstawie: „National Geo- 
graphic” i „Przewodnika po Zie- 
mi Świętej” księdza Stanisława 
Jankowskiego SDB. 


!) Vla Dolorosa — Droga Męki (łac.) 

2) Kościół koptyjski — Kościół egipski, który 
oddzielił się w 451 r. od Kościoła rzyms- 
kokatolickiego 

3) Konwent — dom zakonny, klasztor 

*) Mamelucy — tu: muzułmańska dynastia 
panująca w Egipcie 


Bazylika Bożego Grobu 
Kościół Odkupienia 
Brama Damascońska 
Muzeum Rockefellera 
Kościół Biczowania 
Kościół św. Anny 
Meczet Omara 
Plac świątynny 
Brama Złota 

Kościół św. Szczepana 


„ Moczot el-Aqsa 


Narożnik południowo-zachodni 
Brama Mugrabinów 

Śclana Płaczu 

Mur starego miasta 

Stare synagogi 

Ormiańska katedra św. Jakuba 
Brama Dawida (Syjonu) 

Bazylika Zaśnięcia NMP | Wieczernik 
Cytadela 

Brama Jafska 


DROGA 
KRZYŻOWA 


wprowadzona przez krzyżowców, Tra- 
aa, Jaką sią dzialaj przemiorza, początkami 
awymi sięga XIV w. 
STACJA I 
Jezuś na śmierć skazany: 
Sąd ludzki potąpia | skazuje nawot Boga na 
ńmioró. Sąd Boży usprawiedliwia I podnosi, 
bo Bóg nie chce śmierci grzesznika, locz by 
człowiek sią nawrócił | żył 
STACJA II 
Jezua blorze krzyż na swo ramiona: 
Krzyż przośladujo świat. Jego cień odstra- 
sza. Latwioj z nim walczyć, niż go niość. Ale 
to właśnio krzyż stał sią miarą miłości Boga 
do człowieka, a przyjącie go przoz człowieka 
— znakiem jego uczestnictwa w dziele Od- 
kupienia. 
STACJA Ill — polska — zbudowana 
z oszcządności polskich uchodźcóww latach 
1941-1946, według projektu T. Zielińskiego). 
Jezus pierwszy raz upada pod krzyżem: 
Upadek Jost czymś ludzkim, znaklom dzio- 
dzictwa po plorwszym Adamie. Powstać 
I nieść krzyż dalej — przejawem mocy Bożej. 
Wiemy na kogo liczyć w tej drodze poprzez 
doczesność | w Kim szukać oparcia. 
STACJA IV — równioż polska. Oble stacje 
znajdują się pod opieką Rektora Misji Pol- 
sklej w Zlemi Świętej. 
Jezus spotyka swą Matkę: 
Maryja dzieli najpełniej mękę Chrystusa 
| jako Jego Matka | jako pierwsza Osoba 
nowego stworzenia po Nim. Jesteśmy Jej 
dziećmi, zrodzonymi z Jej bólu — Współ- 
uczestniczki męki swego Syna. 
STACJA V 
Szymon Cyrenejczyk pomaga dźwigać krzyż 
Chrystusowi: 
Jak ramion Cyrenejczyka, tak i moich ramion 
potrzebuje Chrystus, aby zanieść krzyż na 
Kalwarię | uzupełnić braki Jego męki (Kol 
1,24). Zbawienie świata jest wspólnym dzie- 
łem Boga i ludzi. Wspólny trud na krzyżowej 
drodze łączy ich węzłem nadprzyrodzonej 
solidarności. 
STACJA VI 
Św. Weronika ociera twarz Chrystusowi: 
Ludzie ubiegają się o pamiątki, zdjęcia, 
autografy. Bóg rozdaje swą podobiznę wyci- 
śniętą na każdym dobrym czynie. „Cokol- 
wiek uczyniliście jednemu z tych najmniej- 
szych..." 
STACJA VII 
Pan Jezus drugi raz upada: 
Nowy upadek? Duch zawierzenia, pokory 
i pokuty widać nie przeniknął nas jeszcze 
w pełni. Było coś „z nas'” w nas, co nas 
zdradziło, naco liczyliśmy I zawiodło. Pan to 
dostrzegł i odkrył, abyśmy nie mieli złudzeń. 
Bożą pedagogio, jak jesteś niedościgła! 
STACJA VIII 
Jezus spotyka płaczące niewiasty: 
Chrystusowi nie wystarcza wzruszenie. 
Krzyż jest ciężki, ramiona bolą. Westchnie- 
nia nie ujmą jego ciężaru, tylko czyn ramion 
silnych i ofiarnych. Niosąc nasz krzyż staje- 
my się mocą dla innych. 
STACJA IX 
Jezus trzeci raz pod krzyżem upada: 
Zgłębianie rozmiarów ludzkiej słabości do- 
prowadziło wielu do rozpaczy a innych do 
błędnych przeświadczeń. Ewangelia ukazu- 
Je prawdę człowiekowi bez złudzeń, ale jej 
realizm jest prześwietlony nadprzyrodzo- 
nym optymizmem: „czuwajcie i módlcie 
się...” Wytrwać do końca to także przyjąć 
prawdę o sobie aż do końca. 
STACJE X — XIV (w Bazylice Bożego Grobu) 
X. Jezus z szat obnażony: 
Chrystus, zanim umrze, chce być wolny od 
wszystkiego, nawet od drobiazgów. Człowie- 
kowi łatwiej zdobyć się na decyzje cało- 
ściowe, trudniej mu natomiast oderwać się 
od drobiazgów. Być wolnym nawetod siebie. 
Należeć tylko do Niego, 
XI. Jezus przybity do krzyża: 
„Na krzyż z Nim'* — krzyczała nienawiść. 
„Gdy będę podwyższony nad ziemię, wszys- 
tko pociągnę do siebie'* — odpowiedziała 
miłość. Pociągnął i nas, urzekł, poszliśmy za 
Nim. Niech świat wiel 
XII. Jezus umiera na krzyżu: 
Ludzie czczą śmierć chwilą ciszy, my „głosi- 
my śmierć Twoją, Panie”. Świat chce być 
pewny, że Bóg wreszcie umarł, my zaś 
wiemy, że tylko On ma Słowo, które jest 
życiem wiecznym. 
XIII. Jezus zdjęty z krzyża: 
Umęczone ciało Chrystusa stało się ziarnem 
wydającym owoc życia. Maryja trzyma na 
swych kolanach Owoc Żywota, jest Matką 
wszystkich dzięki śmierci Jej Syna. 
XIV. Jezus do grobu złożony: 
Grób nie jest ostatnią przystanią umęczone- 
go Ciała. Jest bramą. Nikt w bramie nie 
zatrzymuje się na stałe. Przez tę bramę 
Chrystus przeszedł jako pierwszy „ze 
śmierc do życia”. W Nim I my powstaliśmy 
z martwych. 
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Moje morze 


Czułam, że nie zaznamepołni pobytu w Gdańsku, 
jeżeli choć raz nie zobaczę morza. Mojego morza 
Jeszcze z wakacji. Z czasu, kiedy słońce spalało ciało 
na ciemny brąz, piasek właził do sandałków, błękit 
wody przecinały tęczowe balony dziecięcych plłek, 
plaża barwiła się wszystkimi kolorami, nagle dzieciaki 
stawiały pracowicie babki z piasku. 

Tęskniłam do tego obrazu przez cały rok, przestały 
mi już wystarczać widokówki i „morskie zdjęcia”. 
Dlatego z taką niecierpliwością czekałam na cxazję 
spotkania z morzem prawdziwym. 

| udało się. Był mrożny dzień, kiedy po kilkunasto- 
minutowej podróży tramwajem wysiadłam w Jelitko- 
wie. Możliwe, że była to tylko gra wyobrażni, ale już 
w tym momencie słyszałam wyrażnie bicie fal, czułam 
zapach morza. Po kamiennych schodach wyszłam na 
otwartą przestrzeń. Poczułam pod butami zamarznięty 
piasek i... spojrzałam przed siebie. Nie mogłam wydo- 
być głosu. Patrzyłam oniemiała z zachwytu na białe 
poszarpane fale, przelewające się jedna nad drugą, 
zlewające się w... zieleń. W oddali pobłyskiwało świa- 
tełko — symbol czuwania. Na samym brzegu dumnie 
spacerowały mewy, próbując coś wydziobać z piasku, 
bijąc przy tym skrzydełkami i śmiesznie przekrzywia- 
jąc głowy. Nagle, skrzecząc głośno, wzbiły się w powie- 
trze, okrążyły sobie tylko wiadome miejsce, wróciły... 
One też nie potrafią żyć bez morza. 

Rozpoczęłam spacer po zamarzniętej plaży szuka- 
jąc ciekawych muszelek. Gdy miałam ich już pełną 
garść, wrzuciłam wszystkie z powrotem do wody 
— wrócę po nie na pewno, oby jak najszybciej. 

Aneta 
członek KK „ŚM” 


Legendy 
Katedry Mariackiej 


Idę wąskimi starymi uliczkami Gdańska. Migają mi 
przed oczyma różnokolorowe zabytkowe kamieniczki, 
ganeczki, misterne rzeźby. Zachwycam Si ; Złotą Bra- 
mą, niewielkimi przytulnymi sklepikami, pełnymi bur- 
sztynowo-srebrnych cacek, wspaniałą Katedrą Mariac- 
ką. Jak wiele w niej pamiątek przeszłości. Jak ciekawą 
historią mogą się pochlubić... 

FIGURA MATKI BOSKIEJ PIĘKNEJ. Pewien młodzie- 
niec, skazany na karę śmierci, przed wykonaniem 
wyroku poprosił o dłuto i materiał do rzeźbienia. Całą 
noc rzeźbił postać Matki Boskiej. Była tak piękna, że... 
młodego artystę uniewinniono: przecież tylko człowiek 
o czystym sercu potrafi stworzyć takie dzieło! Do dziś 
figura uznawana jest za jedną z najpiękniejszych nie 
tylko w Polsce, ale'| w Europie. 

ZEGAR. Ogromny. Również wyjątkowo piękny. Jego 
twórcę, bardzo znanego zegarmistrza, zachwycem 
gdańscy mieszczanie zmusili do zachowania tajemnicy 
konstrukcji i wykonania. Po kilku latach równie urze- 
czeni zegarem zamorscy kupcy zaproponowali zegar- 
mistrzowi sumę, za którą można by kupić... całą 
Katedrę Mariacką. W obawie, że ją przyjmie i wyda 
tajemnicę, radcy gdańscy postanowili wypalić twórcy 
zegara oczy. Tak też się stało. Gdy jednak po pewnym 
czasie zegar zepsuł się, niewidomemu zegarmistrzowi 
kazano wejść na szczyt budynku i naprawić znajdujący 
się tam uszkodzony mechanizm. Próbując wykonać to 
zadanie zegarmistrz spadł w dół i zabił się. 

Wspaniałą MADONNĘ, opiewaną w niejednej pol- 
skiej pieśni, wysłano kiedyś na wystawę do Mona- 
chium. Wielu zwiedzających zainteresowało się ,„„Ma- 
donną'' do tego stopnia, że oferowali za nią bajońskie 
wręcz sumy. Burmistrz Gdańska i duchowni na szczęś- 
cie nie zgodzili się na sprzedaż arcydzieła. 

Można ją podziwiać do dziś, podobnie jak kopię 
sławnego obrazu Memlinga SĄD OSTATECZNY, wyko- 
naną przed wieloma laty na zamówienie pewnej bar- 
dzo bogatej gdańskiej rodziny. Memling wykazał ogro- 
mną odwagę, gdyż w czasach, w których tworzył, nie do 
pomyślenia był taki sposób przedstawiania apostołów, 
piekła, nieba... 

Mam nadzieję, że tych kilka wybranych przeze mnie 
historii zachęci Was do zwiedzenia Katedry Mariackiej 
— „kopalni arcydzieł", potężnego kościoła, zbudowa- 
nego niegdyś przez... 25 tysięcy ludzi. 

Monika Jelinek 
członek KK „ŚM” 
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Neptun ma rację 


Radośnie kręcę się między uroczymi zabytkami |... 
nagle zatrzymuję się. Przed Ratuszem. Poobtłukiwane 
cegły, wyłupana zaprawa, wieża zabezpieczona zardze- 
wiałą, metalową siatką — wszystko to stanowi widok 
raczej przygnębiający. 

Idę poskarżyć się Neptunowi. Ale on nie słucha. Bawiąc 
się trójzębem ironicznie spogląda na mnie z wysokości 
swojej fontanny: — Ja ci Ratusza nie wyremontuję. Od 
tego jesteście wy, ludzie. 

Nie słucham dłużej. Nie czekam nawet na godzinę 12.00 
i na dźwięk ratuszowej pozytywki grającej „Rotę”. Od- 
chodzę. 

Neptun ma rację. To wina ludzi, że jeden z najpiękniej- 
szych polskich zabytków znajduje się w opłakanym stanie. 

Grażyna 
członek KK „ŚM” 


Co z tym 


Heweliuszem?! 


Poszła fama, że gdzieś w Gdańsku znajduje się... grób 
Heweliusza, że dopiero pięć lat temu odkryto szkielet 
sławnego astronoma. Po trzystu latach! Przeszył mnie 
dreszczyk emocji... Koniecznie trzeba to sprawdzić! 

Próba pierwsza. Udaję się do kościoła św. Katarzyny. 
Podobno jest właśnie tym miejscem, gdzie prowadzono 
wykopaliska. Ojciec karmelita wyjaśnia mi, -że nie ma tu 
właściwie nic ciekawego: ot, wykopano jakieś kości. 
„Nacieram'' jednak dalej. Dowiaduję się, że kości te 
pochodzą prawdopodobnie z X wieku. Są to szczątki 
pierwszych .Słowian chrzczonych przez św. Wojciecha. 
Kościół wybudowano bowiem na starym cmentarzu. 

A co z Heweliuszem? Podobno żadnych jego szczątków 
nie odnaleziono. Odkopano tylko drewnianą natrumienną 
klepsydrę z nazwiskiem i datą śmierci uczonego. 

Nie wystarczyły mi te informacje. Zwłaszcza że nie 
pochodziły z ,,pierwszej ręki”. Cóż, trzeba szukać do 
skutku. 

Próba druga. Gdzie udać się teraz? Może Towarzystwo 
Przyjaciół Gdańska albo Towarzystwo Sztuki Gdańskiej? 
Niestety, pracownicy nic dokładnie nie wiedzą. Słyszeli 
coś o wykopaliskach, ale wydaje im się, że to w ratuszu 
albo w kościele św. Mikołaja... Wreszcie trafiam do 
Muzeum Archeologicznego. Tu zdobywam adres człowie- 
ka zajmującego się badaniami. Uff... „nareszcie w domu”. 
Wyruszam w poszukiwaniu pana docenta. 

Próba trzecia. Pan docent przyjmuje mnie bardzo ciepło 
i proponuje wizytę za trzy dni. A ja jutro wyjeżdżam 
z Gdańska! Znowu nic... Pan docent obiecuje jednak, że 
przyśle mi swoje publikacje. Będę mogła poczytać w nich 
o wykopaliskach. Już sama nie wiem, co z tym Heweliu- 
szem! Pan docent wspomina o jego szkielecie... 

Postanawiam jeszcze, raz udać się do kościoła św. 
Katarzyny... 

Ostatnie poszukiwania. Znowu korzystam z uprzejmo- 
ści ojca karmelity. Idzie ze mną do kościoła. Oglądam 
klepsydrę i kryptę. Następnie ojciec prowadzi mnie do 
małego pomieszczenia pod posadzką kościoła. Zapalamy 
świeczkę... Wszystko się zgadza: szkielety i kości są. 
Podobno jest ich dużo więcej, ale... kościół nie zgodził się 
na dalsze poszukiwania. To z obawy o możliwość znisz- 
czenia świątyni. 

Zakończenie. W dalszym ciągu nie wiem jednak, co 
z tym Heweliuszem. 

Anna Kossowska 
członek KK „SM” 


Zdarzonie, któro chcą opisać, miało miejsco w gdań. - 
akioj katodrzo w jatach osiemdziesiątych. ' 

Wokół kościoła stały milicyjne samochody i oddziały 
ZOMO. W środku, pod chórom, znajdowali się uzbroje- 
ni funkcjonariuszo. Świątynia, mogąca pomieścić dzia- 
alątki tysiący osób, była wypełniona po brzegi przera- 
żonymi ludźmi, którzy mimo apolu ksiądza o spokój nie 
potrafili opanować strachu. Napiącie siągnąło zenitu, 
gdy, przez wzgląd na strzały, ksiądz musiał przerwać 

awanio komunii. 
wysnafóne zostały petardy. Jedna, wypuszczona 
przez oddziały stacjonujące wokół kościoła, poważnie 
uszkodziła kopią obrazu Memlinga „Sąd Ostateczny”, 
Druga trafiła w zawieszoną obok ołtarza biało-czer- 
woną flagę, spaliła ją | upadła obok obrazu „Madonny” 
zostawiając na kamiennej posadzce czarną plamę. 
„Szrama” przez kilka dni nie była ścierana — chciano, 
aby pozostała symbolem terroru. Trzecia petarda upa- 

na chórze. 
O kkzae ksiądz poprosił, by nie prowokować od- 
działów milicyjnych pieśniami i... otworzył boczne 
drzwi. Wszyscy zebrani w kościele wyszli. Wielu z nich, 
mimo zakazu, śpiewało pieśni. I to właśnie sprowoko- 
wało funkcjonariuszy do działania: bili ludzi, którzy 
w przerażeniu uciekali, aby schronić się w sklepach 
okolicznych prywaciarzy. 

Wśród wiernych przeważali młodzi, czynni uczest- 
nicy manifestacji. Dorośli woleli stać obok i, nie ryzyku- 
jąc, obserwować bieg wydarzeń. 

Gdy kościół był juź pusty, ksiądz proboszcz od- 
prowadził na dworzec kolejowy grupę młodzieży (oko- 
ło stu osób), aby zapobiec kolejnym drastyczrym 
incydentom. Czynił to zresztą nie po raz pierwszy. 

Zrelacjonowane przeze mnie wydarzenie niezwykle 
mocno utkwiło w pamięci mieszkańców Gdańska. A że 
nie wszyscy chcą o nim wspominać, to już zupełnie 
inna sprawa... 

Agnieszka Cienkosz 
członek KK „ŚM” 


Uwierzę w bajki 


Gdański Klub „Żak'” istnieje od blisko 40 lat. Jest, 
odwiedzany głównie przez studentów i młodzież szkół 
średnich. Odbywają się w nim imprezy dla tzw. mas, 
takle jak na przykład dyskoteki, ale także mogą znaleźć 
tu coś dla siebie ludzie zainteresowani sztuką ambitną 
i niekonwencjonalną. 

W „Żaku'” działa Dyskusyjny Klub Filmowy, wy- 
stępują awangardowe teatry z całego świata. W kawia- 
rni artystycznej codziennie odbywają się jakieś wy- 
stępy, na przykład propagujące muzykę, która z powo- 
du mniejszej popularności nie jest wykonywana na 
głównej sali — blues, jazz, piosenka autorska. 

Pracownicy Klubu decydują o tym, ile osób wpuścić 
na większą imprezę: więcej załóżmy na recital Stanis- 
ława Sojki, mniej — na koncert rockowy. Jeśli ktoś kilka 
razy źle zachowuje się na koncercie, na następny po 
prostu już nie wejdzie. 

Czasami, gdy jest koncert bardzo popularnego ze- 
społu i nawet większa sala teatralna nie pomieściłaby 
publiczności, wychodzą poza budynek „Żaka — ko- 
rzystają z sali stoczni lub teatru miejskiego. 

Klub promuje młodych. Użycza sali teatrom amators- 
kim, jest też galeria, gdzie wystawiają swoje prace 
plastycy — najczęściej studenci ASP. 

Prezes Klubu twierdzi, że nie ma w kraju liczących 
się wykonawców, którzy nie występowaliby w „Żaku”, 
z którego zresztą wywodzą się chociażby „Wały Jagiel- 
lońskie'' czy Czesław Niemen. 

Do „Żaka' natomiast nigdy nie dotarł i miejmy 
nadzieję, że nie dotrze... komercjalizm. Ludzie pracują 
tu dla własnej satysfakcji I zadowolenia odbiorcy. 

Muszę powiedzieć, że z lekkim -niedowierzaniem 
wysłuchałam opowieści wiceprezesa „Żaka pana 
Stańki. Bo brzmiało to jak bajka: wszystko jest pięknie, 
kultura kwitnie, ludzie się garną. „Piękne słowa” 
mok pomyślałam. Przecież wszędzie, jak Polska długa 
j szeroka, słyszy się narzekania, że nie ma popytu na 
kulturę, nie ma widowni, szczególnie dla sztuki ambit- 
nej, nie ma pieniędzy... A tu nagle wszystko jest! I na 
dodatek ta praca dla własnej przyjemności i satysfakcji 
odbiorców! 

Na szczęście miałam okazję zobaczyć w „Żaku” 
przedstawienie teatru TAKO Pt. „Pustynia”, oparte na 
utworach F. Kafki i na Biblii. Był to spektakl awangar- 
dowy, sztuka naprawdę ambitna i niekonwencjonalna. 
Niezwykle poruszyła widzów. Ponieważ dzień wcześ- 
niej byłam w Teatrze Wybrzeże na „Pannie Julii'* 
Strindberga, miałam okazję do porównania, które 
wypadło zdecydowanie na korzyść „,Pustyni”. 

Tak więc po zobaczeniu tego naprawdę bardzo 
dobrego teatru pomyślałam, że jeżeli wszystko, co 
dzieje się w „Żaku”, tak wygląda, to chyba... uwierzę 
w bajki. 

Aś(ka) 
członek KK „ŚM” 


M am napisać o naazych warsztatach dzienni 
karakich w Gdańaku, zgodnie z życzeniem 
druhny Ewy zwiążla I rzeczowo, Nie wiem, Czy 


aproatam tym wymaganiom 


Czy piaać o tym, że chodziliśmy do teatru 
galorii, muzeów? Ża potam rozmawialiśmy z ak 
torami (fot. 1) i plaatykami. pisaliśmy o tym 
tokaty, druhna je krytykowała, kroślila, kazała 
pisać |oazcze raz | |oazcza,.? (fot. 2, 3,4 

A może 6 tym, że llonka, gdy poszla po 
matorial do fabryki czekoladek, przyniosła (ro 
chą „płasiego mleczka” I innych ałodko amy 
zabraliśmy to wazystko do Klubu Piosenki „Staj 


a Siedzieliśmy tam sobie na wygodnycł 
ławach, piliśmy herbatę zaparzoną osobiście 
przez Andrzeja Starca, ałuchaliśmy jego opowie 
ś i śpiewania, a potem śpiewaliśmy razem 
z nim 


A może o tym, jak chodziliśmy na spacery 


w najpiękniejsze zaułki Gdańska? Jak podziwia 


iśmy ulicę Mariacką, Neptuna z trójzębem..? Jak 


obrzucaliśmy się śnieżkami mając zabawę na 
całego, choć przechodnie patrzyli na nas z dez 
aprobatą? Oni byli dorośli e potrafili już być 


spontaniczni, na luzie, uśmiechać się prawdzi 
wie. My to potrafiliśmy, druhna Ewa też... (fot. 5 
zza Naprawdę nie wiem, czy kogo 
» kolwiek zainteresuje, co tu robili 
z | śmy, 0 czym rozmawialiśmy. Nie 
wiem, czy dla kogoś może mieć 

BAI a znaczenie, że chodziliśmy spać 
| o 2-3 po północy, bo do tej późnej 


pory siedzieliśmy koło kominka 


s | graliśmy na gitarach, śpiewaliś- 


my, deklamowaliśmy napisane 


przez nas wiersze, rozmawialiś- 
my o nas io życiu (fot. 6 
dr ihna kupowała nam 
kiego 
objadaliśmy. 

Pewnie to wszystko, co napisa- 


i wtedy nieprzytom 


łam, wyda się banalne 


nie byli z nami, nie zaznali uczu 
cia tej prawdziwej jedności, jaką 
tworzymy. A mnie jest żal wszyst 
kich, którzy właśnie nie byli z na 
nie karmili łabędzi 
chlebem ani nie robili im zdjęć jak 


mi na molo 
Paweł (lot. 7), a nawet... nie wpa 
dli po kolana do morza. Nie wsie 
dli do kolejki bez biletów, bo Voj 
tak, który miał je kupić, gdzieś 
przepadł 

Wiem, że już za godzinę muszą 
wyjeżdżać, że muszę wsiąść do 
pociągu i jechać do domu, I dlate 


go jeśt mi ogromnie smutno. Coś 


dławi mnie w gardle | powoduje 


że nie potrafię ani się śmiać, ani 


płakać 

Jedyną osłodą faktu, że za 
hwilę szą sią rozstać Z 
dźmi, których dzięki warsztatom 


poznałam pokochałam, jest lo 
ze sobą wspomnie 
ch nie zabierze. Pc 
mogą mi przetrwać ciężkie, sza 
re, zwykle dn 

Gdy będę załamana, przypom 
słoń 


ną sobie, jakie jest morze 


ce, moi nowi przyjaciele i M 


ieptur 
w Gdańsku. Przypomnę sobie, jak 
Nie pytaj 
o jutro, to za tysiąc lat.."P zypo- 
mnę sobie, co myślałam, g: y sta 
łam przy 
gdańskiego+Domu Harcerza, pat 


Małgo śpiewa mnie 


nocą otwartym oknie 

rząc jak delikatnie pada śnieg. i to 

wszystko pozwoli mi wytrwać aż 
do... następnych warsztatów 

Aneta 

członek KK „SM” 

(w Gdańsku spotkała nas wszy 

stkich po raz pierwszy) 
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Now OZA est | barzo stara. i wipiła 
ROFCOMA. SOWĘ wę WSOFSNOR POMABOW SUPODE 
CR TONZES w worki iuDiwać me mady Ów 
ing — swo 

W SNOW IOWE TATOUSKAZO DSBTR | TZDO- 
z Michela Duiuema Wortugre z (OSSRTST 
— PW DZ wycDOCZZOP IA mąt „kupują 
SoGz w wodu zwi TECYCHĘ SĘ na mewias 
me 

Rai SĘ "TE DT Dowactozne” WAL me wią. 
FR WPÓETŁ. DP ZW POWY DŻ LUDOWE TREJOR. 
ROYODOZWOZ"SOIR TETUERŃ IĘGT wsAŻDŁ A 
wortz łosz Osouaw mał zo kim oówiz 
SEMI iZ "gQiw ne tupować _ _w ce 

Srzeci — ie owi. Naypieru zrzuci. 
ZUMEM: LDU. WE WET TETOT SĘ TWE WY OENONESZ 


tn — mie jes sens Ego „łocego” zrmSowiz. 


A ZNZZZZNZNZZZZZZZZZZZZZZ, 


— Bóg z nami. Synorehiczne imię Mesizszz 
TZYWZNE TZSĘDUE w wieli <rzizch szk= 
imię męsice. 

TEODOS — grzctie Tieocerzsoć Ecs 
—Bógi dorzncz mię męĘSKIE wyrzizjąęce 
na Smzt cneci=. „czego czu”. 


Koty straszą 


sewsew” w SEŻ r. rzmw 
UDerme:l zzmiescł zr- 


w Ery" eres 


esiCv r=rze 


Wielbicielka melonów 
— postrachem kotów 


TI GNIECIE DZLSZOWZÓ WSTZE URL F- 

re z0izc% merów mszę wielkie zk owcz 

WYWCFZO TIECCISETY DECADE wS0E wszuskich iotów 

CH ' domowych. 

ZEFOCYTI ZrZ4DYSTZI TZIĘJ SĘ 

mc zcerrwi| CZ NT WAYCESTCE- 

zotars (zieżz o wezme rex 

) —PETIE ZEMIESTEJZCE 254 Ameryki Fri 

N=DEZEL. DUMNI ZZ 20 ZEŃMOCTĘ ArZENMYTE. 

ZWErZĘ E SZ TOSINCZETTE | TECOWYCZEJ BZOÓNE. CHOĆ 

TZECTYWSCE SZT wi SOWICH Tysz 

metra. © waze ck 3 kę 

ZAĘZY MEK. ŚwiEME 

DENIEC= SĘ DOWCJI. ZE Ww TEDE zebo=cw 

CQLIE więłkimmi SzSZ (CZIE Z SECIE z= pĘC rocz=- 

ow CzwiHow. ZZEDETTNĘ: CZTZKIENYDWCO"W ZTTAZONIPZ 

SZUIEr SZWĘCE maSTycy- FPCZ2 tWm pisz jak msz. 

„AZSZE '. TIEKIECY_ TyCTW Ek OSEŚ LC poctTzkuje jek 
SWODKZ TOTKAZ 

N= —CZTOwezt Ersrzct AMEA. FoRNiOwej,. Zi 

e ceziieSśme 

ZEAIOwzTz 42DCZ- 


OPLSIZ TMESTRZNIE lut ZS © wypusz="me Nie 
ZES || wzrzst zrewiołowo kot 7 z ctwiię zzcomoweniz 


SĘ 4<=ZDCaT" UDERZ. GCDE © OW ZOMICSZ =occtre 
"w AMETU= 


Czy wiecie, że: 


dotów jest przee 4) caduwów. Zocżogowie grupują je 
4 pwdnocla Paczherrae — z: rierupełnie skostmiałą 
tością podjęrykową | pochewkami na parury (lew. tygrys. 
puma lamcart. jazoar.). Acnorychimee — ze skostmgłą 
*ością podjęrykową. ate bez pochewsk na pazury (gepardy 
czy” lamgarty myżliwzk>e — takie kociopsy...) I Fefinze — za 
. dsc > out 
ry (partera szara, oceśct, serwaj, żbók, ryś i nasze domowe, 
strychowe. dachowe...); 
rue ma takiej Orugiej roćriny drapieżrwków, u przed- 
oe reproówkowane. Wsrys%óe Felnae są kotami w czisć 
rczciągłość | wiek | ten rudneśec z naszej pówricy; 


TUESTĘSCI2. 2 TZMSTR SYTOCŃTYZ WYTETY SCE wiz 
domości. 

© Va I wysp” Man mie ma ogora. Tzk2 jego wroóa Jak 
POCZIĘ ZTEKITY, POCHOĆI OM w zrosty nii OĆ Izo tztz. 
<=ry spchiery, w ostatniej chi wskOCTYł O Arti Mowy 


rystz — jammitz. «Ery „jem ero mziy. wi 
długi” (=k : 
zQlsęecmza. Sz wisoorowznz żwirkZ ZBZANZ, KÓZ DZIE 
SUCAZ. „ZFCE MEKErTY UWZEZZ ZE ŚWwTNi IE Umer sĘ 
MSZIFEE ŻE cyc z tam: Basi | Kasi Srymoryk 2 Mizrczwu 
z <zmen Ezityrkz miesz. 

© TE rzze cSzmie porrzty w Gzieri Wszy Srzrsj_ Wz 
ZEWIEN CZES Gzierz rzwiesra creńziność W TZĘZTWTZCY 
STYCTu ZEZOSIEJZ NE połzcywzne w Czieri msowane. 
tmegrziowzne | Sz DUE Mimurz Fomperz. Kuc. 
sexsz. Ws. Musi, Frzefi — źwinek Pumi. Prsztz. Ksi, 
OKTiERŃE. ALCUSE I DPCE— chemików. Kuisczii. Srzriniki 
Wiesz. Fxs — teów- Duńztńz. Krzesła. Asznz, = 
Wuczy. Kuki; — csów. Zaitzozrz — *aczorz Ponar sz 
TESLI: TTECT TEDLĘ, DwCET ZAW. DLŃKZ. 4ENAPKE. DWIE 
2 = M2 IKE: TASTY tEmaŃSŃIE me zocwszneł 

M MZĘZZNMIE ZCZOSZJĘ TOWMIEZ TTY TESZNIE NCIE g=="— 
care srockiem zrtureiowumii 


zma rzzwzc zrzyzocńmni. demu” 
Wysz Szarz zezorzwiz 5 


1215 Program muzyczmy 


ekologia 
14.45 Z wiatrem i pod wiar — magazyn 
żegiarski 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla 
ADECI 
„16.00 Organy połskie 
1630 Reportaż 
1700 „Wielkie podróże” — serial dok. 
prod. ang 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.00 Reportaż 
18.30 Język angielski (51) 
2000 Wrocław na antenie „Dwójki” 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
21.30 Panorama dnia 


Dobranoc 
Wiadomości 


I" (78) — serial USA 


| 20.05 „Dynastia 
21.00 Szadio SDOrt — mecz towarzyski w pił- 


22.35 wiadomości wieczorne 


2250 Rozmowy z Nikodemem 
23.25 Język angielski (21) 


Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.58 Powitanie 


14.15 Program dnia 

14.20 prasy 

14.30 Poznań na antenie „ Dwójki” 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

18.00 Dookoła świata: Szlakiem połskich 
misjonarzy 

16.30 Przeboje na smyczki przedstawia 
Roman Lasocki 

17.00 „Zmiennicy” (4) — serial TP 


A 
9.10 „W labiryncie” — serial TP 
9.40 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 


11.00 Film fab. 

12.10 Program muzyczny 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 


14.00 CNN — Headline News 

14.15 Gdańsk na antenie „Dwójki” 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 Być Polakiem i 
16.30 „Krajobraz pełen nadziei” — śpiewa 
Marek Grechuta 

17.00 Wielki Tydzień — Na Górnym Śląsku 
17.45 Pieśni wielkopostne 

18.00 Programy lokalne 

18.30 „Cudowne lata” (38) — serial USA 
(powt) BL 

19.00 „.Najstarsza na świecie * — film dok. 
E Cenrowskiej o kopalni soli w Wieliczce 
19.30 Język niemiecki (21) 

20.00 Studio sport 
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9.10 „Kusza” (a — serial USA 
935 Śniadaniowej 
News 


16.00 „Kusza” (11) — serial prod. USA 


(powt) 

16.30 „Śladami Chrystusa” (3), „„Jerozołi- 
ma” — film dok. 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści” (6) — serial austral. 

18.00-21.30 Programy regionalne 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Dialogi ze śmiercią" — widowisko 
23.10 Johann Sebastian Bach: Wielka Msza 
h-moll cz. I (Kyrie Gloria), wyk. Orkiestra 
1 Chór Filharmonii im. A. Rubinsteina w Ło- 
dzi, dyr. St Wisłocki, soliści: E. Towarnicka, 
B. Sc: K. Szostek-Radkowa, J. Knetig, 
L 


ITYSTA 
Z KOMPUTEREM 


Wizyty u dentysty mie należą do 


plombą. Bezpośrednio na ekra- 
nie zaznacza jej zarysy. Na pod- 
stawie informacji graficznych 
oraz pomiarów przekazanych 
przez kamerę, komputer oblicza 
parametry plomby i przekazuje je 
do frezarki, która w ciągu kilku 
minut automatycznię z bloku po- 
rcelany wycina plombę. Teraz 
wystarczy ją tylko umocować 
w zębie pacjenta. 

(br — na podst. „.Profilu ') 


BIO 61-580 POZNAŃ 50 Skr. 15 

Testy inteligencji, rewelacyjny 

biorytm — horoskop gratis. 

Podaj pełną datę urodzenia. 
SM-3172 


GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami 
firm samochodowych oraz wzory 
listów gwarantujących otrzymywanie 
prospektów. 

„HORAT” 


21 45 Sport 18.00 Program lokalny 

2155 „Panna Mary” — film fab. prod 18.30 „M.A.S.H." (19) 

argentyńskiej 19.00 Reportaż 

23.35 Kulisy 19.30 Język francuski (17) 
0.05 CNN — Headline News 20.00 Przegląd muzyczny 


towzczr"ZA 


Przykro mi, Tomciu — mruczy stropiony Miś, gdy zostaliśmy 
sami — ale nie ma rady, trzeba Agatę z powrotem umieścić na 
tapecie. 

— Spokojnie, stary! — sapię. — Po kolei! Skończmy najpierw 
z Lilką Dudek. Zapomniałeś, że o czwartej czeka nas wizyta 
u dentystki Pikul. 

— Biedny Tomciu, nie licz, że zeznanie dentystki coś zmieni. 
Na pewno potwierdzi słowa Lilki! — wyraziwszy to przykre dla” 
mnie przekonanie Obara odpływa zadowolony, że wpadła mu 
niespodziewanie w ręce tak ważna poszlaka, a ja zostaję z moimi 
przykrymi myślami. Co robić w tej pieskiej sytuacji? Przede 
wszystkim uprzedzić Agatę o nowym rozwoju, wypadków. Do 
licha, wciąż jeszcze nie wierzę, by mogła być winna. Lecz jeśli 
Jest niewinna, to czemu kłamie? Dlaczego nie powie prawdy, skąd 
wytrzasnęła le pieniądze? 

godzina 12.45, po lekcjach 

Pędzę do domu, zjadam śpiesznie obiad i dzwonię do Agaty. 
Słuchawkę podnosi pani Peter. Dowiaduję się, że Agata wyparo- 
wala z chaty. 

— Znika mi teraz z domu zaraz po obiedzie — wyjaśnia. — Nie 
ma jej całymi godzinami. Tak jest od poniedziałku. Twierdzi, że 
zbiera materiały do referatu „Ku czemu Polska zmierza”, ona 
Jest w kółku „Wiedzy o świecie współczesnym”. Czy możliwe, 
żeby to zajmowało jej tyle czasu? i 

Korci mnie sprostować, że nie ma u nas takiego kółka i że 
Kgata wciska znów jakieś kity, lecz wyhamowuję w ostatniej 
chwili I bąkam tylko: 

— To... to faktycznie może denerwować, proszę pani, ale... ale 
sądzę, że Agata nie robi nic złego. 

— Jednakże byłabym ci wdzięczna, gdybyś mógł zbadać, gdzie 
Ją nosi... tę niedobrą dziewczynę! 

Chrząkam zakłopotany. 

— Proszę pani, ja nie mogę szplegować Agaty. 

— Ale możesz jej poszukać I spróbować z nią porozmawiać, 
przemówić jej do rozumu... 

— To mogę. 

— Więc poszukaj jej. 

Kombinuję, gdzie można znaleźć Agatę. W szkole na pewno 
nie, na żadnym kótku ani w pracowni. Kluby o tej porze nieczynne. 
Pływalnia? Korty Osiedla Zachodniego? Na korty chodzi Buła. 
Jeśli więc splknęła się z Bulą... 

Postanawiam odwiedzić korty. Nie zastaję tam wprawdzie ani 
Buły, ani Agaty, widzę natomiast parę dziewcząt z jej klasy. 


21.00 Ekspres reporterów. 


Rozpoznaję Stando, Krysicką i Giżycką. Warto popatrzeć. Widok 
jak ze starej slapstickowej komedii filmowej. Przy gorącym 
dopingu rozbawionych dziewczyn półżywy trener magister Wojas 
biega po korcie z naszym szkolnym grubasem — Haliną Toboł- 
kiewicz i usiłuje nauczyć ją prawidłowego bekhendu z po- 
święceniem godnym lepszej sprawy. 

Gapię się na ten humorystyczny spektakli i nawet nie zauwa- 
żam, |ak podchodzi do mnie ta jąkała Krysicka. 

— Żaba, czy z Aa-gatą jest naprawdę tak źle? Pełska mówi. 

— Wiem, co mówi — ucinam. — Mimo to za wcześnie 
przesądzać sprawę. 

— Wiee-rzysz, że to nie 0o-na? 

— Co do tego nie mam żadnych wątpliwości. Wasza klasa 
zachowała się podle, niesprawiedliwie, ohydniel 

— Wiem, i Aa—gata ma prawo czuć się dotknięta, aa-le czemu 
obraziła się na mnie. Ja przee-cież nic jej nie zrobiłam, ja nie 
brałam udziału... 

— Ale nie broniłaś jej. 

— Jaa-k ja mogę ją broo-nić, Jak się jąkam. Wyśmiellby mnie. 

Chrząkam. Faktycznie nie można jej stawiać zarzutu. Mimo to 
z dezaprobatą kręcę głową. 

— Po pierwsze, nie jąkasz się, tylko odrobinę zacinasz, po 
drugie, tylko wtedy się zacinasz, kiedy się denerwujesz. 

— Tak my-myślisz? — rozjaśnia się. 

— Jasne. To ci minie, jak przestaniesz się denerwować. 

— Jak mogę przestać, kledy wszystko Jest ta-akie dener- 
wujące. Aa-agata też mnie dziś zdenerwowała; ja do niej 
podchodzę i zagajam życzliwie, a ona nie chce ze mną roz- 


mawiać... 


0.10 CNN — Headline News 


Dąbrowa Górnicza 


1 Box 143. ŚM-9/17 


— Zaraz, Dzidziu — przerywam podniecony. — Gdzie ją 
widziałaś, przecież nie było jej w szkole. 

— W Zachodnim Centrum Handlowym. 

— Dokładnie gdzie? 

— Przy domu meblowym Patrycja”. Stała w kolejce, ba-ardzo 
długiej kolejce. To znaczy w ogonku. 

— W ogonku? Dawno to było? 

— Nie dalej jak pół godziny. 

— Przepraszam cię, muszę lecieć! 

Zostawiam nieco zaskoczoną Krysicką, pędzę do pospiesz- 
nego „E”', już z daleka widzę, że właśnie odjeżdża z przystanku. 
Następny w najlepszym ra.ie za kwadrans. Pozostają mi własne 
nogi. To w końcu niespełna kilometr. Robię go w dziesięć minut. 

Pod „Patrycją” istotnie Imponująca kolejka. Widocznie rzucili 
nowe zestawy mebli. Ale sprzedaży jeszcze nie ma. Szklane 
drzwi zamknięte, ogonek się nie posuwa. Dostrzegam Agatę. Stoi 
Już nie tak daleko wejścia, może trzydziesta w kolejce, z książką 
w ręce — jakby przygotowana do długiego stania, ale nie czyta. 
Rozmawia ze starszym panem, omotanym w błękitny szal I mają- 
cym na głowie tegoż koloru zimową czapeczkę z pomponem. To 
dość zdumiewające, że Agata stol w tej obłędnej kolejce, nigdy 
nie znosiła nawet mniejszych; korci mnie, żeby podejść do niej 
i zapytać, ale wolę nie zdradzać mojej obecności | wysondować 
raczej tego staruszka, który właśnie odszedł od Agaty I zmierza 
w stronę przystanku. 

Gdy chce mnie minąć zatrzymuję go. — Przepraszam. Pan 
rozmawiał z tą dziewczyną z książką... 

— Tak, to moja sąsiadka. 

— Czy ona zamierza tam twardo stać? .- 

— Jak najbardziej twardo, 

— Cały czas? 

— To uparta | przedsiębiorcza dziewczyna. 

— Czy ta przedsiębiorcza dziewczyna zamierza sobie sprawić 
komplet mebli stołowych czy urządzić sypialnię? A może jest tak 
zapobiegliwa, że kompletuje już wyprawę ślubną? 

Staruszek zaśmiał się. 

— Lubię wesołych młodzieńców. Jak sądzę, jesteś nią wybitnie 
zainteresowany. Czy ty przypadkiem nie zamierzasz być tym 
drugim do weselnej pary? 

— Pan żartuje. 

— Nle narzeczona. Więc kto?... Rozumiem. Niewłaściwie się 
wyraziłem, to po prostu jest twoja dziewczyna. 

— Za dużo powiedziane, proszę pana... zwyczajnie znamy się 
ze szkoły | jej mama oczywiście też mnie zna... 

Cdn. 
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Cześć! 

Oto, zamiast mojej cotygodniowej 
podobizny, przedstawiam Wam, drodzy 
Czytelnicy SEZONOWY PORTRET 


PRZECIĘTNEGO NASTOLATKA! Nie 
żeby kogokolwiek obrażać. Po prostu 


wrzuciliśmy do naszego komputera wy: 
niki sondy ulicznej i naszym oczom 
ukazał się na pulpicie drukarki taki 


właśnie obraz 
* 


Hej, zastęp „Jeleni'” w Gdańsku! Czy 
miał rację gajowy mówiąc: „nie ryczcie 
tak w lesie. Nie jesteście w domu! 
Miał! To nic, że w domu mówią: „nie 
ryczcie! Nie jesteście w lesie! 

Do zobaczenia 


Wasz Rzep 


spokojnie 


Już jest! Przyleciał 
w skowronkach, z ogromnym ko- 
łczanem pełnym ostrych strzał! 
Strzeżcie się, dziewczyny i chło- 
paki! Od tej chwili, kto chce żyć 
niech naciśnie cza- 
pkę na oczy i przemyka się chył- 
kiem pod ścianami 


astrzegam się, że nie żaden cyrkowy clown 

tylko modna dziewczyna, bo takle łączenia 
— pół ciucha w jednym kolorze, a pół w drugim 
— to właśnie coś z kostiumu 'clowna. | chyba 
nawet od clowna ten nurt (raczej nurcik) po- 
chodzi. Ale jest to pokrewieństwo takie... nie 
całkiem bezpośrednie, więc dlatego się zastrze- 
gam w tytule. 


Wszelkie łączenia w jednym ciuchu kilku mate- 
riałów, to — pomysł na przeróbki. Z dwóch 
ciuchów starych robi się jeden nowy. Jest to 
pomysł znakomity, zwłaszcza w przypadku spód- 
niczek (strasznie „lubią'” robić się za ciasne 
w pupie), bo najprościej się je szyje, a więc 
i łączenie jest proste. W przypadku ciuchów 
bardziej skomplikowanych ten rodzaj łączenia, 
o którym dziś opowiadam, jest zaplanowany 
z góry. 

Zasada tego łączenia polega na zestawieniu 

dwóch pionów. Ponieważ jest to zestawienie 
kontrastowe (gdyby było delikatne, mdłe — mija- 
łoby się z celem, bo byłoby mało optycznie 
zauważalne), to krój samego ciucha powinieh 
być prosty. Tak jak ta sukienka na zdjęciu, tak jak 
ta spódniczka, tak jak każde spodnie. Bo i spod- 
nie takie łączone też być mogą jak najbardziej (i 
szorty, oczywiście, też). 
, Jeśli obydwa kolory ciucha są zestawione 
ładnie, ciuch jest bardzo efektowny. W niektórych 
przypadkach zestawień kolorystycznych może 
być nawet szokujący. No, cóż — na tym w końcu 
każdy taki nurcik ciekawostkowy w modzie pole- 
ga, aby otoczenie trochę zaszokować. Kto więc 
nie lubi zwracać na siebie uwagi, niech lepiej na 
ten pomysł machnie ręką — po co czuć się 
głupio?! Tym z Was, które lubią-zaprezentować 
od czasu do czasu coś innego, niż dookoła się 
nosi — bardzo natomiast ten pomysł polecam. 
Aby zaś wrażenie było jeszcze większe, można 
do łączonej spódniczki (czy sukienki) dopasować 
także kolorowe pończochy — prawa pończocha 
taka jak prawa strona sukienki, lewa taka jak 
lewa strona sukienki. | rzecz jasna — pantofle. 
Włosy także można zwiążać w dwa pędzelki, 
każdy wstążeczką w odpowiednim kolorze. 

Jak to będzie wyglądało? Na pewno zabawnie, 
choć... nie wiem czy tytułowe zastrzeżenie było- 
by wówczas na miejscu. Kto nie lubi się aż tak 
bardzo przebierać, może poprzestać na jednej 
tylko (założonej na siebie) łączonej rzeczy. Miłej 
zabawy! 

RIUSZKA 


cały 


ANTYPAPIEROSY! 


Zaprojektowała Irmina Węgiel- 
ska, którą zapisuję do Rzepklubu. 
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1. A Song: THE WHEELS OF THE BUS 
The wheels of the bus go round 
and round 
Round and round, round and round 
The wheels of the bus go round 
and round 
Qver the city streots. 

The babies on the bus go 
= WRA, WaA, waa 
Waa, waa, waa, waa, waa, waa 
The babies on the buś'go 
waa, waa, waa 
AlI the way to town. 
The people on the bus bounce up and 
down 
Up and down, up and down 
The people on the bus bounce 
up and down 
AII the way to town 
2. A Song: I DON'T WANT A BIG BLACK 
CAR 
Red cars, blue cars, black cars, 
white cars 
Drlving here and there. 
Large cars, small cars, green 
cars, yellow cars 
Cars are everywhere. 
I don't want a radio 
| don't want a car 
| don't want a book 
| want my guitar 
I don't want to listen to the radio 
I don't want to drive a big black car 
I don't want to read a Japanese book 
| want to play my guitar 
Red cars, blue cars, black cars, 
white cars 
Cars are everywhere. 
. A Song: I FLY IN THE AIR 
Up in the air I fly 
Zoom zoom a zoom a-zoom 
zoom 
Up in the clouds I fly 


w 


Zoom zoom a zoom a zoom zoom 
Zoom zoom zoom zoom azoom zoom 
A zoom zoom zoom zoom 
Zoom zoom zoom azoom zoom zoom 
A zoom a zoom zoom 

4. A Song: TAKE YOU RIDING IN MY 
CAR 
Take you riding in my car, car, (x3) 
Take you riding in my car 
Broom, broom, broom, broom 
Engine it goes broom, broom (bis) 
Broom, broom tooke tuke, broom, 
broom 
Take you riding in my car. 
Beep, beep, beep, beep 
Horn it goes beep, beep (bis) 
Beep, beep, beep, beep 
Take you riding in my car. 
Swish, swish, swish, swish 
Windscreen wipers go swish, 
swish (bis) 
Swish, swish, swish, swish 
Take you riding in my car 
Take you riding in my car, car (x3) 
Take you riding in my car 

5. A Song: I'M A TRAIN 
Look at me, I'm a train 
on a track 
I'm atrain, I'm a train 
|'m a chucka train yeh 
Look at me got a load on my back 
I'm a train, I'm a train 
I'm a chucka train yeh 
Look at me I'm going somewhere 
I'm atrain, I'm a train 
I'm a chucka train yeh (bis) 
Been a hard day, yes it has (x3) 
I'm a train, I'm a chucka 
train, chucka train, yeh! 


o. 
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1. Plosenka: KOŁA AUTOBUSU 
Koła autobusu obracają się 
wkoło 


Wkoło | wkoło, wkoło I wkoło, 

Koła autobusu obracają się 

wkoło 

Po ulicach miasta, 

Małe dzieci w autobusie popłakują 
laa, łaa, łaa 

Laa, łaa, łaa, łaa, łaa, łaa 

Małe dzioci w autobusie popłakują 
łaa, łaa, łaa 

Całą drogę do miasta 

Ludzie w autobusie podskakują do 
góry 

I w dół 

Do góry i w dół, do góry i w dół 
Ludzie w autobusie podskakują 

do góry I w dół 

Całą drogę do miasta. 

2. Plosenka: JA NIE CHCĘ DUŻEGO, 
CZARNEGO SAMOCHODU 
Czerwone samochody, niebieskie 
samochody, 
czarne samochody, blałe samochody 
Pędzące tu i tam. 

Duże samochody, małe samochody, 
zielone samochody, żółte samochody 
Samochody są wszędzie. 

Ja nie chcę radia 

Ja nie chcę samochodu 

Ja nie chcę książki 

Ja chcę moją gitarę. 

Ja nie chcę słuchać radia 

Ja nie chcę pędzić dużym, czarnym 
samochodem 

Ja nie chcę czytać japońskiej książki 
Ja chcę grać na mojej gitarze. 
Czerwone samochody, niebieskie 
samochody, 

czarne samochody, białe samochody 
Samochody są wszędzie. 

3. Piosenka: JA LECĘ W POWIETRZU 
Ja lecę do góry w powietrzu 
Zzz, zzz, zzz, zzz, zzz 
zzz 
Ja lecę do góry w chmurach 
Zzz, zzz, zzz, zzz, zzz 
Zzz, 
Zzz, 


zzz, zzz, zzz, zzz, zzz 

zzz, zzz, zzz 
Zzz, zzz, zzz, zzz, zzz, zzz 
Zzz, zzz, zzz 

4. Piosenka: PRZEJEDŹ SIĘ MOIM SA- 
MOCHODEM 
Przejedź się moim samochodem (x3) 
Przejedź się moim samochodem 
Brrum, brrum, brrum, brrum 
Silnik chodzi brrum, brrum (bis) 
Brrum, brrum, stuku puku, brrum 
brrum 
Przejedź się moim samochodem. 
Piip, piip, piip, piip 
Klakson działa piip, piip (bis) 

Piip, piip, piip, piip 

Przejedź się moim samochodem 
Szuu, szuu, szuu, szuu 

Wycieraczki działają szuu, szuu (bis) 
Szuu, szuu, szuu, SZUU 

Przejedź się moim samochodem. 
Przejedź się moim samochodem (x3) 
Przejedź się moim samochodem. 

5. Plosenka: JESTEM POCIĄGIEM 
Popatrz na mnie, ja jestem pocią- 
giem na szlaku 
Jestem pociągiem, 
giem 
Ja jestem pociągiem stuku puku jee. 
Popatrz dostałem ciężar na moje ple- 
cy 
Jestem pociągiem, 
giem 
Jestem pociągiem stuku puku jee. 
Popatrz na mnie, ja jadę gdzieś 
Ja jestem pociągiem, ja jestem po- 
ciągiem 
Jestem 
jee (bis) 
Był ciężki dzień, tak był (x3) 

Ja jestem pociągiem, ja jestem po- 
ciągiem 

stuku puku, pociągiem stuku puku, 
jee! 


jestem pocią- 


jestem pocią- 


pociągiem  stuku  puku 


Nieobracojące się 
obserwatorium 


kodtubc 


Strefa me: 


Grence strefy SĘ 


paprorserwowywoQnej 


Urządzenia klsma- 
tyzccyjne cylindry: 
nej części mseszka. 


dno mieszkcine 


__ Strefa meszkołnz 
w czasie lotu 
napędowego 


Podróż do gwiazd 


Fotony są substancją odrzutową 
najlepszą z możliwych. Paraboliczny 
reflektor odbijałby je w jednym kieru- 
nku umożliwiając uzyskanie siły od- 
rzutu w kierunku przeciwnym. 

Srebrny reflektor fotonowy pochła- 
nia tylko 1% padającego nań promie- 
niowania. Ponieważ w fotonowym sil- 
niku rakietowym moc promieniowa- 
nia byłaby olbrzymia, więc nawet po- 
chłonięcie tylko 1% spowodowałoby 
natychmiastowe... wyparowanie re- 
flektora i całego statku kosmicznego. 
Aby tego uniknąć, trzeba by nadać 
reflektorowi wielkie rozmiary i umieś- 
cić go w sporej odległości od źródła 
światła. Dla silnika fotonowego o sile 
ciągu 20 T i zdolności odbijania pro- 
mieniowania reflektora równej 99% 
musiałby on mieć średnicę około... 25 
km! Oczywiście, taki silnik niemoż- 
liwy jest do zbudowania. 

Możliwe jest uzyskanie niemal „„i- 
dealnego"' odbicia, ale tylko w przy- 
padku fal radiowych. Nadajnik radio- 
wy o wielkiej mocy wytwarzałby w fo- 
tonowym silniku rakietowym kwanty 
(fotony) promieniowania... radiowe- 
go! 

Moc silnika fotonowego może pod- 
nieść tzw. reakcja anihilacji materii. 
Jest to najwydajniejsza reakcja, gdyż 
w energię przekształca się cała masa 
materii i antymaterii. W komorze sil- 
nika antymaterię należałoby separo- 
wać od styczności ze zwykłą materią. 
Trzeba by zjonizować antymaterię 
i utrzymać ją za pomocą pól mag- 
netycznych z dala od materii. Zbiornik 


na antymaterię musiałby mieć postać 
„butli magnetycznej”, a przewody 
i zawory trzeba by utworzyć z od- 
powiednio ukształtowanych pól mag- 
netycznych. Być może najlepszym 
rozwiązaniem byłoby wytwarzanie 
antyatomów jakiegoś pierwiastka fer- 
romagnetycznego. 

Najnowszy projekt rakiety fotono- 
wej (brak zabezpieczenia przeciwme- 
teorowego) widzicie na rysunku. Gdy- 
by czas podróży omawianej rakiety 
wynosił około 57 lat, to można by 
dolecieć do galaktyki Andromedy. Na 
Ziemi upłynęłyby jednak wtedy 4 mi- 
liony lat! W rejonie tej galaktyki znaj- 
duje się jednak kres zasięgu statku 
międzygwiazdowego, jeżeli miałby 
on wrócić z astronautami na Ziemię. 
Co prawda można by przyspieszenie 
powiększyć nieco ponad 1g, co zwięk- 
szałoby zasięg podróży. Badania wy- 
kazały jednak, iż wówczas szybciej 
następuje starzenie się organizmu. 
Prowadzi się badania nad zwiększa- 
niem odporności ludzi na działanie 
dużych przyspieszeń, na przykład 
przez zanurzenie w wodzie, ale trud- 
no sobie wyobrazić, aby załoga statku 
cały czas podróży... spędziła w wan- 
nie. 

Niestety, wydaje się raczej wątp- 
liwe, aby człowiek mógł wytrzymać 
przez wiele lat duże przyspieszenie. 
Barierę tę mogłaby pokonać tylko 
hibernacja ciała ludzkiego, ale taka 
ewentualność istnieje dziś tylko... teo- 
retycznie. 


około 2,5 do 3 lat. Wyprawa do 
gwiazd to zupełnie inna skala 


Inne niebezpieczeństwa 

W ciągu każdej sekundy uderzać 
będzie w statek ilość materii wyzwa- 
lająca tyle energii, ile 15 pocisków 
przeciwpancernych. Aby zapewnić 
ochronę statku należałoby stosować 
zdalną dezintegrację materii przed 
pojazdem, za pomocą silnego pro- 
mieniowania „odparowującego” zia- 
rna pyłu, a następnie odpychającego 
powstałą „parę' swym ciśnieniem 
sprzed statku. Jednak w przypadku 
nieco większych bryłek materii dezin- 
tegrujący je strumień promieniowa- 
nia ochronnego mógłby nie zdążyć 
z ich odparowaniem. Sposób ten, mi- 
mo to, jest godny uwagi. Osłonięcie 
zwykłym pancerzem kwarcowym 
o masie 700 T (!) i grubości około 350 
metrów, wydaje się nieekonomiczne. 
Innym sposobem jest wytworzenie 
specjalnego pola ochronnego obej- 
mującego całą rakietę lub przynajm- 
niej jej dziób. Niestety, pole to musia- 
łoby mieć tak potężne natężenie, że 
nie znamy sposobów wytwarzania 
i podtrzymywania takiego pola. Uwa- 
ża się, że należałoby w tym celu 
wykorzystać zjawisko nadprzewodni- 
ctwa, stwarzając możność konstruo- 
wania silnych elektromagnesów, przy 
czym prąd krążyłby w ich uzwoje- 
niach bez źródeł zasilania. 

Do napędu gwiazdolotu można tak- 
że użyć materii międzygwiazdowej. 
Potrzebna do działania silnika foto- 
nowego antymateria byłaby transpor- 
towana na statku, a potrzebna do jej 
anihilacji materia „chwytana” z prze- 
strzeni kosmicznej. Pozwalałoby to 
na zabranie na statek dwa razy więk- 
szej ilości antymaterii, co bardzo wy- 
datnie zwiększyłoby jego zasięg. 

Natura stawia nam jednak pewne 
ograniczenia. Dzięki niezmordowa- 
nej pracy uczonych i techników nie- 
które z nich udaje się nam przezwy- 
ciężyć. Zawsze „jakieś'” ogranicze- 
nia będą istnieć i nigdy nie nastąpi 
taki stan, że staniemy się „wszech- 
mocni”, Czas płynie bezustannie na- 
przód. Nam, śmiertelnikom, pozosta- 
je tylko wyprzedzać go z pomocą 
naukowej fikcji. 

Waldemar Solecki 
ul. Wróblewskiego 10/3 
35-010 Rzeszów 


Odgadnij 5-litorowo znaczenia 
rysunku, a następnio przestawia: 
Jąc litery ułóż cztory wyrazy-ana- 
gramy. Przykład: gdyby na rysun- 
ku była ZASPA, to przostawiając 
litery można by ułożyć wyrazy: 
APASZ, PASZA, ZAPAS, SZAPA. 
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POŁĄCZ PUNKTY! 


Abrakadabry, możesz w nagrodę za wy- 
iarysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
żyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 


M i4-GAPIX 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 


działania na liczbach. Każdy rysu- 


neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku pozio- 
mym, jak i pionowym. Start! 


CO JESZCZE? 


ŻAGIEW to płonący kawałek drewna; głownia. A co jeszcze 
znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 


a) grzyb pasożytujący na drzewach; huba, 
b) roślina wodna o wonnych, białych kwiatach, 
c) serwatka z owczego mleka. 


Zadanie premiowane nr 849 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazły się dwie litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotows- 
ka 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 849". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 
20 000 zł. 

POZIOMO: 1) jeden z dni tygodnia, 3) w ręku podróżnego, 5) rywalizowała 
z Atenami o hegemonię w starożytnej Grecji, 7) żeruje na liściach 
ziemniaków, 8) tlenek węgla, gaz trujący powstający wskutek spalania 
węgla przy niedostatecznym dopływie powietrza, 9) krasnoludek, 10) 
letnie pantofle, 11) skwar, żar, 12) chroniony ptak o upierzeniu niebies- 
kozielonym, 13) miasto w woj. koszalińskim, z fabryką zapałek, 15) klacz, 
16) kolczasty, hodowany w doniczkach. 

PIONOWO: 1) czworonożny przyjaciel człowłeka, 2) przedmiot na wy- 
stawie, 3) materiał opatrunkowy, 4) fałdy na spódnicy, 6) łódź Noego, 7) 
z karabinu, 8) przykrycie głowy, 9) zbiorowisko, 10) pisemny sprawdzian 
wiadomości ucznia, 12) nad zlewem, 13) moc, tężyzna, 14) znak dodawa- 
nia. 


ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Teletony: redaktor 
naczelny: 21-15-51, z-ca red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział sportowy 
i zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
wczy — 21-47-08; dział kultury 
totoreporterzy — 21-98-28, dział 


Borowiecki 
Tomasz Kło- 


Redaguje kolegium: Stanisław 
(sekr red), Krysłyna Klimowicz, 


sowski, E: jan Orgelbrand (red. 
nacz ju Śaelete Pawel, Zdzisław Przybyłów: 


no-wychowa: 
— 8-11-21; 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 835 
z 11 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 05.02.1991 r. 


Prawoskrętnie: polewa, załoga, 
polepa, kolano, chmiel, dostęp, pas- 
tor, ponton, kalina, Tarawa, parada, 
strata. 

Lewoskrętnie: porada, zaleta, po- 
łowa, kolega, chlapa, domino, pas- 
tel, postęp, kantor, talion, Parana, 
strawa. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Ryszard Gizelski — Szczytniki Czer- 
niejewskie, Anna Grabusińska 
— Świebodzice, Katarzyna Malińs- 
ka — Świnoujście, Joanna Polano- 
wska — Rogowo k. Rypina, Plotr 
Różański — Poznań, Remiglusz Śll- 
wicki — Mały Kack, Maciej Woj- 
cłechowski — Dęblin, Jacek Woś 
— Lublin, Izabela Zielińska — Gu- 
bln, Edyta Zięcina — Zawada. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


ODBICIE: Meksykanin, niosący na 
ramieniu kosz, na górnym rysunku 
sombrero ma z tyłu za koszem, na 
dolnym zaś przed koszem. UŁÓŻ 
SAM: kwadrat | — zakon, aorta, 
krzak, otawa, nakaz; kwadrat. Il 
— gruda, rysak, uszko, Dakar, 
akord; kwadrat II! — bobas, orant, 
bazia, anion, stand. WĘZEŁ: A. KO- 
KARDA: 3. JEDNAKOWE OBRAZKI: 
2, 8. CO JESZCZE: kuter — w prze- 
myśle wędliniarskim maszyna do 
siekania mięsa (odpowiedź a). 


reklamy, promocji i kolportażu oraz dział pro- 
dukcji wydawniczej — 21-19-06. 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa— 
Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 
konta bankowego: PBK Ill O/W-=wa 
370015-973913 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Który z rysunków 1-8 jest sylwetką postaci 
ze środka. Czy na odpowiedź wystarczy Ci 45 
sekund? 


Tylko dwa spośród pięciu kwadratów A-E zawie- 
rają prawdziwe fragmenty górnego obrazka. Wy- 
szukaj je i zaznacz, a potem porównaj z rozwiąza- 
niem, które ukaże się w następnym numerze. 


Nz, | 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

LAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi 
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Fysumkó KRZYSZTOF KOPEĆ 


Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 


ESKORTYŚ 


Rim cą 


BUU |Ma i MINE TYWIGRZA ndTĘS ADNORE . R 
pz >" - - >. . V 
KORAWYNAE, OTW ER GROL 
PRO TOWN NA NDEORAZE 
W GŃęto DWPOOnŚ ADYNAFA zowiwĄ wdów) 


1 ASO;  ODRAZYWAĆ, 


GMNDONIE 
ej: SZYBKO 
TESLETKĘ , JEST 
MAŁO CZĄŚśV 


WIEKÓW DINO- 
CH). POTWÓR ZAŻ 
PEWNO NIE 
DRv. 


SŁAWA CZY PIENIĄDZE? 


O tym, że Bjoern Borg pragnie wrócić na 
korty, już pisaliśmy. Ale trudno stwierdzić, 
kiedy szwedzki tenisista to uczyni. Trenuje 
intensywnie od wielu miesięcy, jednak 7-let- 
nia przerwa w grze uczyniła zapewne swoje. 
Eksperci uważają, że Borg już nigdy nie 
odzyska dawnej formy, a więc nie potrafi 
nawiązać równorzędnej walki ze światową 
czołówką. On sam jest innego zdania. Mówi, 


że odzyska koronę tenisowego króla i dawną 
sławę, a na popularności zależy mu najbar- 
dziej. 

Wiadomo jednak, że tego znakomitego 
przed laty tenisistę coraz częściej odwiedza 
komornik, który domaga się spłacenia dłu- 
gów. Podobno właśnie one są powodem po- 
wrotu Borga do zawodowej gry. W czasie 
swojej kariery zarobił kilkanaście milionów 


dolarów, ale teraz jego konto bankowe nie jest 
zbyt imponujące. 


Szwed ma 35 lat. Nadal pozostanie chyba 
wierny drewnianej rakiecie — uderzona nią 
piłka porusza się o 15-20 km/godz. wolniej niż 
odbita grafitową (większość tenisistów po- 
sługuje się tą ostatnią, chociaż tzw. szybkie 
rakiety zwiększają liczbę błędnych uderzeń) 
Bjoerna Borga, pięciokrotnego zwycięzcę Wi- 
mbledonu i najskuteczniejszego tenisistę 
wszechczasów, czeka mimo wszystko ciężkie 
zadanie. Rywali jest wielu: mocnych, dobrze 
wyszkolonych i — co najważniejsze — dużo 
młodszych. (zp) 
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